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Prćżne biadania.
P. poseł Stroński, po przeczyta­

niu artykułu wstępnego w Nr. 253 
„Kurjeru Wileńskiego" podniósł zna­
cząco ptilee do góry: „Aha, wiec
poseł z B. B. stwierdza, że Stron" 
nictwo Narodowe ma pozytywny 
program w wypadku dojścia do wła­
dzy" I ucieszony Bwojem odkry­
ciem snuje w „Gaz Warsz.“ (Nr. 327) 
dalsze z moich słów wnioski:

1) W wypadku tym oboz prorzą- 
dow y gotów jest zaraz połączyć się 
z lewicą „byle przeciw stronnictwu 
narodowemu".

2) Sl ronnictwo Narodowe swój 
interes prywatny podporządkowuje 
czemuś innemu, t. zn. niechęci do 
Marsz. Piłsudskiego.

Wnioski p posła Stror skiego 
grzeszą pewną dowolnością i są o- 
parte na my lnem, jak się zdaje, zro­
zum sen. j moich słów

„Pozytywność" programu działa­
nia Stron. Naród, polega nie na tern, 
że jest on pozytywny dla interesów 
państwowych, lecz na tern, że Stron. 
Naród w.e coby zaczęło robić gdy­
by osiągnęło władzę. Rezultaty tej 
roboty okazałyby się dla anstwa, 
mojem zdaniem, wysoce opłakane, 
a więc negatywne. Niechże -ęc p. 
poseł Stroński nie dz.wi się, że nat­
knął ~ię, czytając dalej mój artykuł 
nu wykrzyknik: „Na szczęście tak: 
wypadek jest wyłączony z rachuby!"

Jeżeli to rozumowanie nie jest 
jeszcze doi-.! jasne, mogę je uczynić 
zrozumialejszem na innym przykła­
dzie. Komuniści w Polsce mają też 
niechybnie „pozytywny* program 
dz.ałan.a w wypadku dorwania się 
do władzy. T o  znaczy, wiedzie­
liby co mają wówczas robie- C zy 
dlatego tylko, że on. wiedzą lepiej 
od innych, mam Polsce życzyć ich 
zwycięstwa? P. poseł Stroński gotów 
obruszyć się na mnie za to porów ­
nanie. Zapuwne, program Stron. 
Naród, a program komumst .w to 
nie to samo Ale czyż nie wszystko 
jedno dla Państwa czy ma go nie­
szczęście spotkać z prawa, czy z 
lewa?

W  czem się zawiera ow o  nie­
szczęście z prawa? W treści progra­
mu Stron Narodowego w meto­
dach, które zostałyby użyte dla jego 
realizacji. Program ten jest przesią­
knięty menawiśc.ą do osób. do ca­
łych grup społecznych i narodowych

Państwie. Nienawiść kierowała 
polityką narodowe, demokracji na" 
waj wtedi kiedy Naczelnik 1 an­
stwa w r. 1918 i 1919 usiłował wcią­
gnąć ją do pozytywnej pracy ze so­
bą. Ludzie z „O bozu  Narodowego" 
nie cofali się przed szkalowaniem 
zagranicą osób tojących na czek: 
Państwa oraz tego, co się w niem 
działo, a co n e odpowiadało ich 
życzeniom Istnieje na to tyle stwier­
dzonych dow odow , że nie trzeba 
ich wymieniać. Niewdzięczne zada­
nie wzial na siebie p. poseł i tron- 
ski usiłując dowodzić zbawienności 
dla Polski programu „ O d o z u  Naro­
dow ego" .  Jest to program malej, 
politycznie i społecznie reakcyjnej 
Polski, odgryzającej się i toczącej 
nieustanną walkę z otacza.ącym. ją 
zwartem kołem przeciwnikami ze­
wnętrznymi i wew lęttznymi.

Program ten nic nie zyska na 
zwycięstwie lewicy, któremu mimo 
to przyjaciele polityczni p. posła 
Strońskiego gorliwe starają się d o ­
pomóc. Lecz  lewica toczy walkę z 
Piłsudskim i to już wystarcza stron­
nictwu narodowemu, aby -sć z mą 
razem nie pytając co dale. będzie. 
Napisałem więc w swoim artykule: 
„Animozje osobiste zaciemniają tym 
ludziom własny interes polityczny" 
Błąd zecera i korektora zmienił 
słowo „polityczny" na .iprywatny", 
co dało asumpt p. posłowi Stroń- 
skiemu do mylnego wniosku, pomi­
mo że jasnem jest chyba, że nie 
miałem powodu zajmować się w 
art kule pry watnem-.nteresami czion- 
kow  stronnictwa narodowego. O czy ­

wiście, ze zapisuję ten błąd na swoje 
i  nie p. posła Strońskiego dcbzt.

Inne wywody p. profesora zmie­
rzają do tego, że, podobno, B. B. 
programu nie ma, że jedni w nim 
do sasa a nni do łasa. Każdy się 
pociesza jak umie i jak mu w ygod­
niej. , Dt!us mirabilis, fortuna varta- 
bilis" — tej formułki pocieszenia 
nikt zapewne nie będzie p posła 
Strońskiego pozbawiał. A le  że pio- 
jekt reformy konstytucji złorony 
w Sejmie przez B. B. istnieje i że 
figurują Dod nim podpisy zarówno 
p. Mackiewicza jak i p. Okulicza — 
więc niech te fakty usuną troskę p. 
posła Strońskiego o brak programu 
w obozie prorządowym, niech mu 
wskażą na to, że chodzeń e do sasa 
i do łasa w wypowiedzeniach się 
osobistych bymajmmej nie przesz­
kadza członkom tego obozu uzgod­
nić swe poglądy wtedy, ki< dy cho­
dzi o solidarczosc w działaniu.

Tak świetny znawca stosunków po ­
litycznych w Europie, jak p. poseł 
Stroński w ie nie wątpliwie doskonule. 
że w stronnictwach angielskich a na­
wet niemieckich rozpiętość w p o ­
glądach na niektóre kwestje pomię­
dzy prze.ciwnemi skrzydłami bywa 
n eraz większa niż pomiędzy jed- 
nem z tych skrzydeł a sąsiadującem 
z niem skrzydłem innego stronni­
ctwa. A  ,ednak te bardzo zróżnicz­
kowane wewnątrz stronnictwa umie­
ją dz.ałac solidarnie, kiedy zachodzi 
tego potrzeba. Blok Bezp. nie jest 
nawet stronnictwem, lecz blokiem 
grup o pewnych ograniczonych wspól­
nych zadaniach.

Znakomitym wreszcie przykła­
dem solidarności wykiaczającej iuż 
poza granice Jednej organizacji par­
tyjnej jest sam p. poseł StrońsŁ i. 
ktc ry choć w poprzednim Sejnre 
był szefem odrębnego stronnictwa 
i głosił własny program, to jednak 
w praktycznem działaniu wierme 
, bez wahania stąpał po śc,e*.ce wy­
tknięte, przez sąsiedni klub stron­
nictwa narodowego Nie jest więc 
iuż tak bardzo źle w tym Bloku 
Bezparty,uym.. Nie warto, doprawdy, 
tak wciąż nad nun biadać...

T t s t i s .

Konferencja Pana Prezydenta 
z ministrem Matuszewskim.

Tel. od wt. kor. z  W arszcwy.
Prezydent Rzpiitej przyjął wczo- 

ra na audiencji ministra skarbu p. 
Matuszewskiego i odbył z nim dłuż­
szą konferencję.

Poseł Egiptu złożył listy 
uwierzytelniające.

W A R S Z A W A , 13X1. vPat). Dnia 
13 listopada b. r. o godzinie 12 ej 
p. Nassan Nachat-Pasza, poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny 
Egiptu, złożył Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej swe listy uwierzy­
telniające na uroczystej audjencji na 
Zamku Królewskim

Odznaczenia.
W A R S Z A W A . 13-XI (Pat). Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał w dniu dzisieiszym wniosi k o  
nadaniu złotego Krzyza Zasługi re- 
kordzistce światowej w rzucie dy­
skiem i mistrzyni olimpijskimi pani 
Matuszewskiej-Konooackiej za pro­
pagandę sportu polskiego na tere­
nie międzynarodowym, oraz o nada­
niu złotego Krzyża Zasługi laurea­
towi olimpijskiemu, autorowi „Lau­
ru ol.mp skiego" p, Kazimierzowi 
W .erzynskiemu.

Odznaczenie dygnitarzy 
łotewskich.

R Y G A , 13 XI. (Pat). W  dniu dzi­
siejszym poseł polski w Rydze min, 
Arciszewski wręczył ordery Polonia 
Restituta pierwszego stopn.a prcm- 
jerow. Celminszow., ministrowie 
spraw zagrań1 ;znych Balodisowi, 
generalnemu sekretarzowi minister­
stwa spraw zagranicznych AlLatowi 
i gen Kalnyniowi

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

Uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej na placu Grzybowskim.

W A R S Z A W A , 13X1 (Pat). Dziś
o godzinie 18-ej odbyła się na pla­
cu Grzybowskim podniosła uroczys­
tość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ku uczczeniu zbrojnego czynu b o ­
jow ców  w dniu 13 listopada lQ04 
roku. Obszerny plac przed kościo­
łem Wszystkich Świętych zapełnił 
się 1 cznie rzeszą członków Polskiej 
Partji Socjalistycznej, dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej, przybyłych ze sztan" 
daram i pochodniami z uczestnika­
mi walk na Grzybowie i bojowcami 
na czele. Koło skweru, gazie umie­
szczona została tablica pam.ąticowa, 
stanę ta kompanja honorowa Strzel­
ca. Uroczystosr rozpoczęło przemó­
wienie prezesa Rady Miejskiej posła 
Jaworowskiego, który w podniosłych 
słowach nakreślił dzieje walk bo jow ­
ców, poczera zaapelował do zeDra- 
nych, by szli siadem śj p. Okrzei 
Mireckiego i tych wśzystPch bez ­
imiennych bohaterów, którzy krew 
swoją na placu Grzybowskim prze­
lewali za wolność • niepodległość 
Ojczyzny Po przemówieniu posła 
Jaiworowskiego nastąpił akt odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej. W  tym 
momencie pochyliły 6’ ę sztandary i 
zebrani odkryn głowy, składając 
hołd bohaterom 13 listopada. Po 
akcie odsłonięcia z ustawionych na 
placu trybun wygłoszono szereg 
przemówień. Wszyscy mówcy w zy­
wali obecnych do dalsTej usi nej 
pracy dla dobra i potęgi Rzeczypo­
spolitej. W śród okrzykow na cztść 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego uroczystość 
została zakończona, poczem  ucze­
stnicy manifestacji udali się pocho­
dem na plac Marszałka Piłsudskie­
go, gdzie złocono hołd prochom 
Nieznanego t słmerza.

W sprawie aplikacji sądowej.
Wczoraj delegacia stowarzysze­

nia aplikantów sądowych i aawo" 
Lackich p rz ęta została przez mi 
nistra Sprawiedliwości p. St. Cara. 
P. minister nawiązując do poprzed­
nich rozmów z delegatami stowa­
rzyszeń a, oświadczył, że zgodnie z 
obowiązujacemi przeć,, ami stoi na 
gruncie trzyletniego okresu aplikacji 
sądowej, ' . jrzysta .ąc  ,ednakże z 
przysługujących mu ustawowych u- 
prawnień, p. ministei z reguły za­
łatwiać będzie przycbyluie podania
0 ukończenie aplikacji do lat 2 tych 
aplikantów, którym wspomniany 
okres 2-leti.i skończy się przed dniem
1 lipca 1930 r

Nowi ambasadorowie 
angielscy.

LONDYN. 13-XI. (Pat). Agencja  
Reutera donosi, że sir Ronald Lind- 
sey, stały podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
mianowany został ambasadorem w 
Waszyngtonie.

Sir Esmond Ovey, który niedaw­
no mianowany był ambasadorem w 
Rio-de Janeiro, n.e obj *ł tej placów­
ki i obecnie wyznaczony został na 
stanowisko ambasadora w Moskwie.

M O SK W A , 13. XI. (Pat). Ofi­
cjalnie donoszą o naznaczeniu no­
wego ambasadora angielskiego w 
Moskw,e Jest n.m t r Esmond Ovey. 
Nazw sko ambasadora rosyjskiego 
w Londynie trzymane jtst w taje­
mnicy. Ma być ono ogłoszone w 
dniach najbliższych.

Proces ćr. Tuki.
P R P G A  13-XI iPat). W edług

dzisiejszych doniesień sąd drugiej 
instancji zajmie się procesem dr. 
Tuki w styczniu roku przyszłego. 
Jak wiadomo, przeciwko wyrokowi 
pierwszej instancji rglos ł odwołaniu 
zarówno obrońca Tuk; jak i proku­
rator. Akta lprawy, ważące półtora 
centnara, zostaną w tych dniach 
przekazane sądowi krajowemu w 
Bratysławie, jako sądowi drug ,ej in- 
stancii.

Nagrody Nobla.
STO K H O LM , 13-X1 (Pet). Aka- 

demja podzieliła nagrodę Nobla za 
rok 1929 w dziale chenr ji za rok 
1929 między profesorami Arturem 
Ha-denem (* Londynu) i Hansem 
von Euler Zhelpmein w uzruniu za­
sług ich w dziedzin.e badań fer­
mentacji odmian cukrowych.

W  dziale fizyki za rok 1929 na­
groda została przyznana Ludwiko­
wi Wiktorowi księciu de Brogl.e za 
dokonane przez nieg- odkrycie fa­
listego charakteru elekttonów

STO K H O LM , 13 X 1. (P ai). Na­
groda Nobla w rokę bieżącym w y­
nosić będzie 172 760 koron s-.wcdz-
k ic h .

Fantastyczne pogłoski o zamachu stanu.
(Tel. od własnego Korespondenta z Warszawy).

W  niemieckich p, omach od dłuż­
szego czasu rozsiewane są pogłoski
0 -amachu stanu, laki ma byc do­
konany w Polsce. Ostatnio kilka 
dzienr..ków niemieckich ogło&.ło w 
depeszach swoich korespondentów 
z Warszawy, że wczoraj to 'est dn. 
13 listopada o  gódz. 13 ogłe-zona 
będzie w Polsce dyktatura i oktro- 
jowana konstytucja:

W iadomo ić ta wczoraj, gdy dz en 
nilci memieckie doszły do Warsza­
wy, rozeszła się po całem mieście
1 z zupełną powagą przyjęta została 
przez opozycyjnych menerów, oraz 
plotkarzy kawiarnianych. O d rana 
w kawiarniach, w ztyorowisku w .zel- 
kiej plotki politycznej, z wielkiem 
zniecierpl.w.eniem i zdenerwowa­
niem oczekiwano godz. 1-ej, o kto 
rej to godz.nie miał nastąpić ów  za­

mach itanu. Doszło nawet do lego. 
że zaruwno wydział prasowy Prezy- 
djum Rady Ministrów, jrik i spra­
wozdawcy sejmowi bez przerwy za­
sypywani byli telefonicznie zapyta­
niami o szczegółach tej wiadomości, 
Jedna z agencyi telefonicznych po ­
zwoliła soDie nawet na puszczenie 
tej plotki fantastycznej, i s p :rowa- 
nej przez wrogie nam koła niemiec­
kie po całym kraju. Oczywiście w 
miarę możności wszelkie czynniki 
zdrowo myślące, te* fantastycznej 
plotce starały się położyć kres. Sko 
ro do wieczora w kołach politycz­
nych stolicy panował zupełny spo­
kój, roznamiętnien’ plotkaize musie­
li zauważyć, że wiadomość ta jest 
z gruntu fałszywa i suniesz na i trak­
tujący ją poważnie narażają się tyl­
ko na śmiech.

Projekt Locama śródziemnomorskiego.
BERLIN, 13.XI. (Pat). Prasa ber­

lińska w depesz, z Londynu podaje 
pogłoskę, w-g której sekretarz gene 
ralny Ligi Narodów sir Erie Drum- 
mond przedłożyć nrał Hendersono­
wi pian zawarcia Locarna s.ódziem- 
nomorskiego. Według tego planu.

Anglja zagwarantować miałaby Fian- 
cji i W łochom  pomoc na morzu na 
wypadek, gdyby jedno z tych m o­
carstw zaatakowane została przez 
drug:e (Red P A T-a  nie otrzymrła 
z innych źródeł potwierazenia tych 
pogłosek).

Sir Erie Drummond w Londynie.
j Rady Ligi Narodo w Sir E 'ic Drum­
mond mmicrza zaproponować Hrn- 
aersonowi przetbz* nie konferencji 
morsl.iei w Londynie na 27 styczi 'a

LONDYN, 13 XI. (Pat). Jutro
przybywa do Londynu sir Erie Drum 
mond, sekretarz generalny Ligi Na­
rodów, c dc rri' uzgodnienia z rządem 
brytyjskim prac konferencji morskiej

Umowa likwidacyjna polsko-niemiecka
tematem tbrad frakcji centrowej Reichstagu.

BERLIN. 13X1. CPat). Jak donosi 
„Germz nia“ , w czasie wczoraiszych 
obrad frakcj. centrowej Reichstagu 
o-nawiano również ugodę imansowo- 
likwidacyjną między Polską a Niem­
cami Trzeciwko parafowanej ostat­
nio umowie likwidacyjnej wyrażano 
że wszystkich stron poważne zastrze­
żenia, poakreślając, że zarc vno treść,

jak i pośpieszny tryb zawarcia umo­
wy rie odoowiadają względom po­
lityk, naroaowcścioArej.

W dyskusji, jak informuie „D-ut- 
sche Ailgelmcine Z tg ."— atakowano 
pizedewszysticiem zbytnią roizciąg- 
łośi- przyrzecze! Polski n “.wystar­
czający charakter rekompensat ze 
strony Polski.

Plebiscyt w sprawie planu Younga
cdbęare się prawdopodobnie 22 grudnia.

BERLIN. 13.XI. (Pat). „Boersen 
Courrier" donosi ze źródeł miaro­
dajnych, że plebiscyt w sprawie pro­
jektu ustawy przeć.w planowi Youn­
ga odoędzie s.ę praw dopodobne  do ­
piero 22 grudnia,

Na odroczenie term.nu pleb’ scy- 
tu wpłynąć miał między innemi

wzgląd na to, że miarodajni politycy 
i mężowie stanu niemieccy, których 
obecność wymagana będzie przy 
przygotowaniach do plebiscytu, pra­
wdopodobnie przed połową grudnia 
nie będą mogi. powrócić z Hagi do 
Berlina

Oinal nie ponowne przesilenie.
P A R Y 2 ,  13. XI. (P .t), Izb . De-

pucowanych rozpoczęła dziś runo 
dyskusję nnd budżetem. Socjaliści 
domagali się odesłania pierwszego 
paragrafu projektu budżetu zpo- 
wrotem do Ministerstwa Finansów, 
w celu zamanifestował la w ten spo- 
sóo konieczności rozpatrzenia sytu­
acji drobnych renterów, którzy spła­
cili kapitał w złocie, a pobierają ren­
ty w minimalnej wysokości. Minister

Cheron zaznaczył, że rząd będz.e 
w dalszym c.ągu starał s.ę o popra­
wę 1 >su drobnych rentjerów w ra­
mach budżetu Pren er Tardieu, 
sprzeciwiając się odesłań.u pierwsze­
go paragrafu, postawił kwest ę zau- 
lania, Izba odrzuciła wniosek socja­
listyczny w spraw,e odesłania wspo­
mnianego paragrafu 317 głosam 
przeciw 25b

Druga konferencla haska.
P A R Y Ż , 13. XI (Pat). „Le Ma-

tin" donosi, że druga międzynarodo­
wa konferencja w Hadze została 
wyznaczona w zasadzie na dzień 7 
g ru d n i ,  przyczem dodaje, że ostat­
nie rozmowy między Brandem a 
von Hoeschem wykazały, że data 
ewr.kuacji nie może stać się przed­
ni otem n eporozum.eh. Władze fran-

Przeciwko Bucharinowi.
M O SK W A , 13X1 (Pat.) Ostatnio

organa partyjne rozpoczęły zorgani­
zowany atak przeew ko Bucharinowi 
i jego zwolennikom. Akcja idzie 
w tym kierunku, aby Bucharina uczy­
nić przywódcą prawej opozycji, 
którą dotychczas nie posiadała sw e-

Zwycięstwo kawalerzystdw polskich.
NOW Y YORK, 13,X I  (Pat) Kawalerzyści

polscy, baw iący w Am eryce, wyprali lajważ 
r.iejszą nagrodę na dorocznych  konkursach 
hippicznych w Madison Sąu.ire Garden, a 
m ianow icie International Military I ropiiy. 
Punktacja przedstawia się jak następuje: P o ­
lacy 2 i pó ł punktów, W łosi 6 i pół punktów 
Stany Z jedn oczon e 8 punktów, lrlandja  13 
i pół punktów i Kanada 20 punktów. Olbrzy-

K r  2 6 1  O E O 0 )

WIADOMOŚCI Z KOWNA
UCHW AŁY ZJAZDU  „L U U D IN IN K Ó W - .

Zjazd „liaudinir.kow ", jak i się w dniu 10 
b. m. w Kownie odbył, pow zią ł —  po w ysłu ­
chaniu sprawozdań z prow in cji —  uchw ały 
następujące:

L udow cy w dalszym ciągu prow adzą w al­
kę za zw ołaniem  Sejmu, likw idacją  słanu 
w ojennego, sądów doraźnych, cenzurą w o j­
skową i t. d. oraz przyw róceniem  stronnic­
twom praw działalności.

Pozatem  partja ludow ców  w ypow iada się 
za tem, ab\ sprawy wszystkich osób. skaza­
nych  przez sąd doraźny zostały rozw ażone 
prze? sądy norm alne. Z jazd potępia zarzą­
dzenia przeciw ko w rogom  politycznym  i je ­
dnocześnie w ypow iada się przeciw ko dzia ­
łalności terorystycznej przeciw ko L itw ie ze 
strony różnych grup i organizacyj. Z jazd p ro ­
testuje przeciw ko bezpraw nym  czynom  przy 
w yborach  do sam orządów  w szeregu m iejs 
cow ości.

W  sprawie nadużyć w yborczych  w ypada 
w drożyć dochodzenie Z jazd stwierdza rów - 
nież, iż rząd toleruje naw pół praw nie —  ist 
niej jaą w Litw ie organizację zbrojną i w y ­
pow iada się przeciw ko tej tolerancji. W k oń - 
cu zjazd zaaprobow ał działalność central­
nego komitetu.

B. PitLM JKF SLEŻEWWCZ K RYTYKI JE 
ZAGRAŃ. PO LITYK Ę W OI.DFM ARASa

W  dniu 11 b. m. odbyto  się posiedzenie 
Centr. Kom. partji ludow ców , na którem  b 
preni jer i m .n. spr zagr M. Sleżew icz w y ­
głosił obszerne przem ów ienie, krytykując os 
tro zagraniczną politykę W oldem arasa j p od ­
kreśla jąc jeg o  błędy, .zarówno w zakresie 
stosunków- z Polską, jak też odnośnie państw 
innych Sleżew icz zaznaczy! iż zagraniczna 
polityka W otjem arasa  przepojona była p o  
gląuaini subjekiyw nem i i nader u jem nie się 
odbiła na ogóln o-p o lity czn ej sytuacji kraju.

FUNKCJONARJUSZr. LITEW SK IEJ STRA 
ŻY GRANICZNEJ GINĄ.

Zniknęli ostatnio dw aj funkcjonarjusze 
lit. straży pogran., podejrzew ani o  sym patje 
dla enngrantów -pleczkajtisow ców .

W  ub tygodniu zniknął dow ód ca  2-go 
rej< nu straży pogranicznej Kotik.

P raw dopodobn ie przekroczyli zbiegow ie 
granicę polską.

PROJEKT ZL IK W ID O W A N IA  S\DÓW  
POLOW YCH .

W  litewskich kołach rządow ych  rozpa- 
trj wana jtst sprawa zlikw idow ania insty­
tucji sądów' polow ych  W szystkie sprawy są 
dow e, pod legające kom petencji sądów p o lo ­
w ych, przekazane będą sądom  w ojennym . 
W p rc wadzenie tego projektu  w życie ozna­
cza łoby  krok do norm alizacji stosunków 
Wf wnętrznych na Litwie. Projekt spotyka się 
j “dnak z krytyką ze strony tych, którzy u- 
wazają, że jest on przedw czesny i m ógłby 
dać pule d o  śm ielszych wystąpień antyrzą­
dow ych.

UM OW A HADI.OW A 
M EG IERSKO-LITEW SKA.

W g środę w m inisterstwie spraw zagra­
n icznych  podpisana została umowa handlo­
wa m iędzy W ęgram i a Litwą.

NOW A U STAW A O REFORM IE ROLNEJ.
Ustawa o  reform ie rolnej, jaka ma być 

w najbliższej^przysztości ogłoszona p od w yż­
sza m aksim um w łasności z 80 na 150 ha.

ZMIANA BUDŻETU NA 192# ROK.
W  dniu 6 b. m. gabinet m inistrów  od b y t 

posiedzen ie na którem przyjęto projekt zm ia­
ny budżetu na r. 1929. Zasadniczy prelim i­
narz buJżetow y na rok b ieżący przew idyw ał 

^300 862.822 63 lt. w pływ ów  O becny pro jek t 
zwiększa niektóre p ozycje  wpływów o 

11 inne zaś redukuje o  
».oIo.0)2 lt. O gółem  hudżel tegoroczne prze- 
’ [duje obecn ie  319.567.491,33 lt. w pływ ów . 
W ydatki w prelim inarzu zasadniczo opie- 
Wały na sumę 259.966.193 lt.; obecn ie n iek ­
tóre p ozycje  w ydatków  zostały zw iększone 
o  26.72.198 lt. Całkowity budżet wydatków  
w ynosi obecn ie 280.227.969 lt.

UPOŚLEDZENIE SZKÓŁ PRYW ATN YCH
Ministerstwo ośw iaty w ydało  ostatnio o- 

kólnik. kótry w w ysokim  stopniu upośledza 
prywatne szkoły niższe i średnic w stosun­
ku do szkół państw ow ych Tak np. w prow a­
dza okóln ik  d o  szkół pryw atnych now e egza­
m iny od których  uczn iow ie szkół państw o­
w ych są w olni. Dalej, przy egzam inach w  
szkołach  pryw atnych musi być obecn y prze­
dstaw iciel ministerstwa; uczn iow ie szkół pry ­
watnych, pragnący wstąpić d o  szkól państ­
w ow ych , poddawani są egzam inom  ze wsz 
stl ich  przedm iotów , w reszcie  świadectwa 
szkół prj watnych zaopatryw ane są w idi o - 
tacje, zastrzegające żt okaziciele świadectw  
nie posiadają praw szkól państwowych.

Okoln-k, god zący  przedłw szystk iem  w  
szkoły m niejszośc.ow e, w yw ołał wśród zainte­
resow anej m łodzieży i nauczycielstw a łatw o 
zrozum iałe podniecenie.

cu kie sądzą, że w ciągu 6 pierw­
szych mięsiecy roku mieć hedą d o ­
syć czasu na wycofanie oddziałów 
z trzeciej strefy oicupacyjnej.

P A R \ 2 ,  13. XI. (Pat). Minister­
stwo Spraw Zagranicznych komu­
nikuje, że data drugiej konferencji 
hai Iciej nie została jeszcze ustalona.

go ideowego wyraziciela. Jak się 
zdaje, cała akcja jest przygotowy­
waniem gruntu do postanowien.a 
centralnego komitetu partj w spra­
wie prawej opozycji wogóle i Bu­
charina w szczegó'ności.

.... M adison Square Garden w ypełniony był 
po brzegi 20-ty.sięcznym 'tum em  publicznoś­
ci, która ow acyjn ie  oklaskiw ała polskich jeź ­
d źców . Am basado, w łoski i dow ódca  garn i­
zonu Nowego Yorku złożyli posłow i F ilipo 
b ic z o w i życzenia. F set I ilipow icz zaprosił 
drużynę polską do W aszyngtonu, gdzie na 
je j cześc poselstwo polskie w ydało  bal.

N s m

Katastrofa na giełdzie 
nowojorskiej.

N O W Y  YORK. 15.XI (Pat1-. Pod­
czas osta niej katastrofy na giełdzie 
nowniorskiej w ciągu lednego dnia 
spadek w artc ici akcy.nych, notowa­
nych na git Idzie tamtejszej, prze­
krocz) ł 10 miljardów dolarów Wsku 
tek krachu ucierpiało w ciągu je­
dnej doby 16 naiwiększych to warz, 
akcyjnych w Ameryce. Najwięcej 
icierpiały A.merican Telephon C-o 

i Gen eral Electrc,

Zgon siostry ex-eesarza
Wiiheiir.a,

BERLIN, 13 X1. (Pat). Dzis o g
" i pół ranc zmarła w Bonn s.ostrj. 
b. cesarza Wilhelma księżna Sha- 
u m D u r g -L ’ p p e  Zubkowowa.

Odkrycie nowych pokładów 
wegia w Czechosłowacji.
W  pobliżu  gm iny Niżna Apeza na Rusi 

P odkarpackiej w ykryto ztoża węgla bru­
natnego oraz antracytu. Jal ość węgla bru ­
natnego ma być lepsza niż w Zagłębiu Os- 
Irow sko-K arw ińskiem . Naturalna eksploata 
eja rozpoczn ie  się na wiosnę. N ow ood k rjte  
złoża mają być bardzo bogate.
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„Bo co Francuz wymyśli, to Polak
n  a  I  i i  k  ; ( (POILDI

„R adykali francuscy chcą  utrzy­
m ać 8-letnią szkołę średnią !'4, laką 
w iadom ość podaje nam Krakowski I- 
lustrowany Kurjer Codzienny (31 paź­
dziernik), poleca jąc ją ..naszym re- 
form istom  do pam iętnika44.

I. K C. oddaw na w ystępuje prze­
ciw k o  pięcm letniej szkole średniej, o- 
partej na siedm iooddzia łow ej szkole 
pow szechnej, posługując się najróż- 
norodniejszem i m etodam i, celem  prze 
konania ogółu o słuszności sw oich  za­
patrywań. Nie jest to zawsze udane, 
ale przyznać trzeba, że zna psycholo- 
gję polską i um ie poruszać niezwykle 
czułe strunki próżności narodow ej. 
B o oto : jeżeli nawret radykali francus­
cy  nie posuw ają  się tak daleko, by 
zm niejszyć ilość lat nauki wr szkole 
średniej —  jakże więc na p odobn y  
czyn m oże sę zdobyć Polska? W ia d o ­
m o przecież, że m oda idzie d o  nas z 
Paryża...

Projekt ów, m ający w płynąć wy­
bitn ie „n a  ostudzenie naszych re for­
m is tó w 4 przew iduje p ięcioletnią szk o­
łę pow szechną, po ukończeniu której 
m oże uczeń przejść (ł°  szkoły średniej 
na podstawie rozpatrzenia kart in ­
dyw idualnych, zaw ierających  wyniki 
pracy ucznia w ciągu całego okresu 
nauki (jest to w ięc rodzaj świadecl w) 
na podstaw ie badań psychotechnicz­
nych i na pi idsiawie egzaminów piś­
miennych i ustnych, m ających na ce ­
lu raczej w ykrycie uzdolnień lub ich 
brak, niż sprawdzenie zapasu w iado­
m ości. W szystkie trzy kryterja służą 
w ięc do selekcji zdolności, b o  szkoła 
średnia ma kształcić tylko uczn iów  
zdoln ych  do korzystania z niej

O grom nie to brzm i przekonyw u­
ją co . Cielca wam tylko jaką jest, w 
takim razie ta szkoła pow szechna i je j 
nauczyciel? Św iadectw o i opinja jego 
wydana o  uczniu jest w idocznie n a j­
zupełniej niem iarodajną. jeśli tyle za 
strzeżeń się stawia, gdy dany uczeń 
m a przejść do szkoły średniej. Mądry 
ten francuski projekt w ydaje w ielce 
u jem ną op in je  o  nauczycielu szkoły 
pow szechnej, który przez 5 lat m e p o ­
zna i nie umie ocen ić zdolności sw e­
go  ucznia, jak to potrafi uczy nić k o ­
m isja gim nazjalna ciągu kilkunas­
tu m inut —  w najlepszym  w ypadku 
godziny, egzam inu wstępnego.

Ale idźm y dalej. Szkoła średnia, 
naturalnie 8-io letnia, podzielona na 
cyk le , z corocznem i egzam inam i, 
egzam inam i prom ocyjnenn , ze spec 
jalnym  egzam inem  po ' ukończeniu 
pierw szego cyklu, celem  dopuszczenia 
do c"k lu  drugiego i t. d i t. d. „ W  ten 
sposób francuzi czuw ają nad w yso­
kim  poziom em  szkół wyższych. U nas 
ideałem reformistów jest zniesienie 
matury!

Egzam in za egzam inem  i po eg­
zam inie jeszcze egzamin, to jest ideał 
naszych reform istów  innego pokroju  
I znowu ta sama historja co  z egza­
m inem  wstępnym  do gim nazjum  Je 
śli egzam inuje przy końcu  roku, c y ­
klu, maturze, ten sam nauczyciel, co  
uczy przez rok, czy w ięcej lat, to czy 
nie lepiej oceni na podstawie d otych ­
czasow ej pracy ucznia, najm niej ro ­
cznej, w  klasie, aniżeli w paru godzi­
nach (czego n igdy nie bywa, ho n iep o­
dobieństw em  jest tyle czasu jednostce 
pośw ięcić) egzam inu? A jeśli znowu 
jest ku temu specjaln ie przeznaczona 
kom isja z osób nie stykających  się d o ­
tychczas z danym  uczniem  zupełnie, 
to jekże często m ożna się om ylić, iluż 
krzyw d i niesprawiedliwości n iepodo­
bna um knąć! Ileż razy podczas m atu­
ry wypływ a ją na pow ierzchnię m ier­
noty, bo jakoś udało się „ściągnąć44, 
to znowu „jak raz to wiedział jaku ta

ko, o co  go profesor zapytał’4. Mało 
m am y takich w ypadków ? I czy są ta­
cy , którzy o  tern nie w iedzą? I św ia­
dectw o wydane takiem u uczniow i ma 
być „spraw iedliw e44 i żleby było, gdy 
by  zniesiono egzamin m aturalny? 
Dziwię się tylko jedynie, że do tego 
czasu jeszcze się „u ch ow a ł44, bo ch y­
ba niem a nauczyciela, któryby z prze­
konaniem  m ógł tw ierdzić, że lepiej 
pozna ucznia w ciągu paru godzin, 
niż kilku lat. A egzam in przy prze­
chodzeniu  z klasy jednej do drugiej, 
czy  cyklu , czy  m aturalny, dow odzi 
nam . ze można w iedzieć, że tak jest 
gorzej ale trzym ać się tego —  z je d ­
nego chyba względu, że tak by lo prze­
dtem  m im o to m am y i m ieliśm y u- 
czonych . Jedyna to pociecha, że pra ­
w dziw a wiedza z tych wszystkich ba- 
łam uctw w ypłynąć potrafi. Ale to się 
pięknie nazyw a „se lek cją  zdoln ości44

Z projektu  tego w dalszym  ciągu 
wysnuwa I. h . C. „W ażną naukę dla 
nas” . „N ajw ażniejszą jednak dla nas 
nauką, płynącą z projektu  reform i 
stów francuskich, jest utrzymanie 8 I. 
nauki w szkole średniej i poprzestanie 
na 5 latach nauk i w  szkole elem entar­
nej. ukształtow anej bez względu na 
jakiś dalszy ciąg w szkole średniej44.

Pyszna rzecz! Ta pięcioletnia nau­
ka ma być ukształtowana „bez wzglę­
du na jakiś dalszy ciąg w szkole śred­
niej"! A któżby przyją ł do gim nazjum  
ucznia ze szkoły puw szcchncj, która- 
by doń zupełnie nie przygotow yw ała? 
I słusznie. Gdyby podobn y projekt stał 
się rzeczyw istością, przed uczniem  
szkoły pow szechnej zam knęłyby się 
podw oje  szkoły średniej, do  czego na­
turalnie zmierza taktyka „K urjera  
K rakow skiego4'. Ale na tym czasem  
baw i się w twierdzenie, że i ow szem  
— tak sam o jak by  dopuszczono do u- 
niw ersytetu uczenice szkół średnich 
żeńskich gdyby i tn obn iżono program  
nauki według projektu  p. Degen-ŚIu 
sarskiej.

I dalej. „N auka uzupełniająca ma 
tam daw ać i dopełnienie w ykształce­
nia ogólnego i przygotow anie do za­
w odu. Tego właśnie domagamy się 
oddawna dla trzech ostatnich lat szko­
ły pow szechn. Niech je j klasa 5-a ma 
obok  kursu ogólnie-kształc., przy- 
gotów kę (preparandę) dla n a jzdoln iej­
szych, zam ierzających w stąpić do 8- 
letniej szkoły średniej, a m ech klasa 
szósta i siódma przygotowują do ży­
cia tych, którzy nie pójdą  do szkoły' 
średniej’ 4.

Słyszę że w Szkotach średnich 
kształcą się same „jen ju sze44, że trze­
ba tw orzyć „p re p a ra n d y 4 dla .najz­
doln iejszych  ze szkół pow szechnych, 
b o  sobie biedaki rady nie dadzą. Mo- 
żefty tak troskliw ie z preparanaam i 
jech ać do sam ego uniwersytetu, ho 
tak^ sam o i w szkołacli średnich są 
m niej i w ięcej zdolni i uczy się ich ra­
zem. A przecież to jest przygotow anie 
do uniwersytetu i taki „zd o ln y 44 za­
m ierzający wstąpić do szkoły wyższej, 
teżby się poduczać wolał w takiej 
„preparandzie44. Zawsze będą m niej i 
w ięcej zdolni uczniow ie. Jedni nie na 
tyie „m niej" by należało ich  usuwać, 
a drudzy o  tyle „w ięce j 4, że m ogliby 
z większą korzyścią dla siebie ob jąć 
szerszy zakres wiedzy'.

Grając dalej na ow ej czułej strun 
ce pow iada I. K. C. „D op ók i Francja, 
W łochy, N iem cy i inne kraje o w yso­
kiej cyw ilizacji obliczają  czas potrze­
bny do osiągnięcia t zw. „census m 
teligencj. na 8 lat, nie wolno go nam 
rc JuKować ao 5 iat bez narażenia się 
na obniżenie tej inteligencji a w ięc i 
kultury narodowej44.

W ygląda to tak, jakgdybyśm y w o

T e a t r y  w  P a l s c e .
Pisząc niedawno na tern miejscu 

o stanie hotelarstwa na oosza.ach 
Rzphtej, zaznaczyłem, ■ i  hotel iest 
v pewnym stopniu wykładnikiem 

kultury obyczajowej danego środo­
wi sza. Natomiast o asp/tac/ eh kul­
turalnych kraju niejedno powiedzieć 
może stan teatiów, zwłaszcza pio- 
wncionalnych, i stosunek do nich 
społeczeństwa.

Gdy czytałem o awanturach opol­
skich, miałem wrażenie, iż nacjona­
liści niemieccy metylko ujawnili w 
nich szowinistyczne zdziczenie, ale 
niemn.ej równ.eż i orzecer.ianie pro­
pagandow y roi. teatru w Polsce. 
O czyw sc ie ,  teatr u nas zadanie to 
w znacznej mierze spełnia, ale... me- 
zJDt nie świadomie, bez planu, a co 
najważniejsze bez pomocy ze stro­
ny odpowiedn.ch czynników Można 
powiedzieć, że zarowno społeczeń­
stwo. jako też władze państwowe i 
samorządowe n.e doceń.ają teatru, 
jako instrumentu oddziały wan.a na 
umysły; że metylko nie udzielaią mu 
rozumnego poparcia, ale też i nie 
wyzyskują, jako siewnika pfewnych 
idei, jako steru, zdolnego zwracac 
zainteresowania w tym, a nie w in­
nym kierunku.

Mamy na kresach zachodnich 
szereg teatrów, które oddziedziczy- 
li' my po Niemcach. Pozostały tam 
nie tylko gmach, metylko urządze­
nia wewnętrzne, ale również dawny 
peisenei techniczny i jego  metoda 
pracy. Przybywający tu polski aktor 
dostaje się odrazu w tryby machiny, 
solidnie zmontowanej, funkcjonują­
cej precyzyjnie, jak fabryka. Nawet 
drzemiący w bezczynności teatr—z

góle naukę chceli skrócić o trzy tata, 
cob y  naturalnie m usiało w płynąć na 
obniżenie poziom u nauki. Tak jednak­
że nie jest, tylko „K u rjer44 nie uzna­
je  tego, by uczeń ow ej „in te ligen cji'4 
m ógł nabyć w trzech w yższych oddzia- 
łacn szkoły pow szechnej, której p ro ­
gram u jednosta jn iony byłby z progra­
m em  trzech początkow ych  klas szko­
ły średniej i łam ie ręce nad ow ym  u- 
padkiem , ku którem u „kuUura uaro- 
d ow aŁ się  chyli, nie patrząc na F ran­
cję, W łoch y, Niemcy i Anglję Jakże 
my, co  my, gdy oni...?

1 znow u: „G zy się zaś poziom  w yk­
ształcenia pow sezchnego podniesie się 
przez to, że dzieci n ieuczeszczające 
potem  do szkoły średniej, będą się u- 
czy ły  przez trzy lata rzeczy potrzeb ­
nych  właśnie w szkole średn., a nie 
pozostających  w bliższym  związku z 
potrzebam i życia i zawodu, to pokaże 
dopiero życie.

W  każdym  razie, zmuszanie dzie­
ci do trzechletniego teoretyzow ania, 
nie m oże nie od b ić się na spraw ności 
praktyków  o  których  fach ow ość niby 
wszyscy reform iści głośno wmłają44.

Nie wiem  dlaczego „teoretyzow a­
n ie44 w w yższych  oddziałach  szkoły 
pow szechnej nic a nic się nie przyda, 
a nawet —  oaaziata szkodliwie na pra­
ktykę. Rozrzew niająca troskliw ość 
„II. K. C.44. Za dwa lata przygotow ałby 
uczuia szkoły pow szechnej ogóln ie i 
do  życia  i do zaw odu z 14 letnich dzie­
ci tw orząc już fachow o w yrobionych  
ludzi (rozm ach w ięcej niż am erykańs­
ki), aby tylko zachow ać nienaruszal­
ny i uprzyw ilejow any klan uczniów  
8-kIasow ej szkoły średniej.

Zbytnia to już gorliw ość. O to „re ­
form  ści'4 napew no głośno nie w ołają  
—  A jeśli zależy nam  na fachow em  
wykształceniu, to do niego przygoto­
wują nie szkoły powszechne, a za­
kłady ku temu specjalnie przeznaczo- 
ne- H. Gogutska.

Zbiorowy memorjał zrzeszeń 
rolniczych ziemi wileńskiej.

Zw . Ziemian Ziemi WilensKiej, 
A iGóskie , wo Organ izaeyj i Kółek 
Rolniczych oraz Spółdzielczy Syndy­
kat Rolniczy w Wilnie po współ 
nom porozumienia się złożyły me- 
moi-jał ao Min. Rolnictwa. Kcmuni- 
k icji Rady Nacze nej Orgarszacyj 
Z.emianskich, Centralnego T  wa
0  rganizacji i Kółek Rolniczych Rze­
czypospolitej Polskiej oraz do pana 
wojewody wileńskiego. W  m em o­
riale tym powyższe organizacje o b ­
razując cięŻKą sytuację, w jakiej
znajduje s.ę rolnictwo ■Ł.em wschod­
nich domagają się:

1 i zastosowania większych ulg
1 ózn.czkowych pizy przewozie na- 
dal*ze przestrzenie,

2) obn.zenia taryfy na przewóz 
łubinu,

3) usta’ema na prze wóz zboża
stawki niższej' o 30 proc. od stawki 
na mąkę,

4) zniesienia tary fy -ulgowej dla 
,-sły nów,

5i zastosowania specjalnej taryfy 
ek sportow ej dla w ojew ództw  p ó ł­
n ocn o-w sch od n ich , i

6 ) utrzymania cła w yw ozow ego 
na otręby i stosowanie daleko idą­
cej różniczki na ten produkt

L, . ,,, A ' w

Wszystkim, którzy w czasie choroby s. p. M ę ż a  i O j c a  
naszego inżyniera W iktora N iew od n iczań sk iego  a następnie 
i po śmierci Jego okazali nam tak wiete serdecznego współczucia 
i pom ocy w szczególności zaś p. Dr. M. Świdzie za troskliwą 
i serdeczną opiekę nad chorym, Stowarzyszeniu Techników Pol- 
sl ich w Wilnie z p p. Dyr S ła-Nowickim, inż. Jenszem i Dyr 
Glatmanem na czele, Map stratowi m Wilna z p. p Prezydentem 
Folejewski ,i i Vice-Prezydeotem Czyżem na czele, p. p. Klemen- 
sowstwu Marcinowskim, p. inż. F. Walickiemu oraz wszystkim 
przyjaciołom i znammym Zmarłego, którzy Mu ostatnią posługę 
oddali, serdeczne podziękowanie składają

żona i syn.

Skutki Surzy u wybrzeży Szkocji.
LONDYN, 1 3.X! (Pat.) Sekretarz 

stanu dla spraw Szkocji Adumson 
podał Jo wiadomości Izby Gmin 
przebieg katastrofy tloty rybackiej, 
która ucierpiała silnie wskutek bu­
rzy u wybrzeży Szkocji w ponie­
działek po południu.

1' lota znalazła się na miejscu 
połowu o godz. I po południu i za­
rzuciła sieci 11 kn itec zerwał się

szalonej siły huragan, który zmiótł 
i zatopi! dwa statki. W burzy zgi­
nęło trzech rybaków.

W  póliżu Lowestoft około dwu­
stu statków straciło jedenaści: tysięcy 
sieci, a 14 statków rybackich, pra 
cujących w OKolicy Jarmuth straciło 
20 tys. sieci. Straty materjalne floty 
ryback.ei obliczają na 150 tys. f. st.

Camera obscura.
„Gazeta W a r s z a w s k a z e s ta w ia ją c  grze­

ch y „sa n a cji" w artykule wstępnym  w po ■ 
u iedziałkow ym  num erze, sięga do daw n ie j­
szej przeszłości, o której tak oto pisze

„A le  i dążenia tej grupy byty zawsze w y ­
łącznie negatywne, skierow ane przeciwka 
czem uś, burzące... W szak ca ły  program  p o li­
tyczny tego obozu  przed w ojną  i podczas 
w o jn y  św iatow ej sprow adzał się w łaściw ie 
do jednego walki za wszelką cenę przeciwka 
Rosji (caratowi), przyczyniania Rosji kło­
potów i trudności— (próby wywołania rewo­
lucji w królestwie Polakiem w r. 1904-5, pró­
by powstańcze w sierpnia r. 1914, co  groziło 
w ycofan iem  się Rosji z K oa licji...)" (podkr. 
Red.).

T o  są zarzuty. Kto nie wierzy, niech spra­
w dzi sam w N-rze 327 z 11 b. m.

N iew olnicy trw ają w ciąż przy sw oje j da­
w nej orjentacji. Jeszcze dziś pam iętają P ił­
sudskiemu, że za wszelką cenę w alczył prze­
ciw k o Rosji, że przyczynia ł caratow i k łop o ­
tów  i trudności. Źe p róbow ał w yw ołać re­
w olu cję  w królestwie w  latach 1904— 6, że 
czyn ił próby pow stańcze w sierpniu r. 1914.

I to przeciw  kom u? Przeciw  Rosji i —
0 zgrozo —  przeciw  caratow i!

Serwiliści z „G azety W arszaw skiej ,e s z -  
czeb j dziś przeszkodzili rew olucji z r 1904-5
1 uniżenie zabiegali o n ieprzyczynianie Rosji 
k lopotow  i trudności, n ieprzyczynianie —  
generał-gubernatorow i...

N iew olnicyl bbg.

Napad Arabii# na parę żydowską.
Kobieta zabita, mężczyzna ciężko ranny.

JEROZOLIMA, 13.Al. (Pat). 5 Arabów 
uzbrojonych w rewolwery I noże, napadło 
wczoraj wieczorem na powracającą do domu

parę żydowską. Kometa została zabita na 
miejscu, mężczyzna zaś jest ciężko pora- 
nlouj.

Jan Baudouin de Courłenay.

Alechin nadal mistrzem świata 
w grze szachowej.

W IESBAD EN . (Pat). 25 partja 
turnieju o  m istrzostwo świata w grze 
szachow ej m iędzy A lechinem  a Bogo- 
lubow em  zakończyła się po 55 posu 
n ięciacb  na remis. W  ostatecznym  w y ­
niku Alechin zdobył 15 i pół punkt, 
a B cgoluhow  9 i pół. W  ten sposób A 
lechin zatrzym uje nadal tytuł m is­

trza świata w grze szachow ej.

Językoznaw stw o polskie spotyka 
cios po  ciosie. Po Andrzeju G aw rońs­
kim , Jai.ie Łosiu, W iktorze Porze- 
zińskim . którzy zmarli w ciągu paru 
ostatnich lat, zabrała śm ierć także ne­
stora naszych lingw istów , Jana Bau- 
douena d. G.

Ruchliwa, pełna n iepokoju  była 
w ędrów ka życoiw a Baudouena d. C. 
U rodzony w r. 1845 w Radzym inie, 
ukończył szkołę średnią w W arszaw ie 
tam że Szkołę Główną w r 1866. Ze 
szkoły tej w yniósł nie tyle n ow oczes­
na wiedzę, co  —  jak sam maw rnł —  
zapał do zdobyw ania w iedzy Na n o ­
w oczesnego lingwistę wykształcił się 
dopiero zagranicą, m. in „ w  Lipsku 
Tu było w ów czas centrum  ruchu lin- 
g\v istycznego, tu budow ano now e p od ­
staw y nauk o językach  indoeuropejs- 
kich i o języku wogóle. Dalsze koleje 
losu zagnały Baudouina d.G. do Rosji 
—  podzielił pod tym względem los 
wielu P olaków  —  uczonych , którzy 
nie m ogli znaleźć p laców ki w  kraju. 
Uzyskawszy veniam iependi w Peter­
sburgu zostaje naprzód docentem , a 
później profesorem  w Kazaniu. Sta­
je się tw órcą  t, zw kazańskiej szkoły 
lingw istycznej, która m iała sw ój so 
bie w łaściw y kierunek, a z której wy 
szedł, m. In., Polak Kruszewski, a o- 
prócz tego szereg rosyjskich językoz 
naw eów , jak Buliez, B ogorodickij...

P óźn iej jest profesorem  w D orpa­
cie, skąd przenosi się w r. 1893 do 
Krakowa na stanow isko profesora  
Uniwersytetu Jagiellońskiego. W  
związku z pew nem i niesnaskam i na 
tle społeczno polityczn. Baudouin d 
C. opuszcza w roku 1900 K raków i u- 
daje się do Petersburga, gdzie p o zo ­
staje aż do roku 1918. D opiero po  p o ­
ił1 slama Państw. Polskiego Baudouin 
d. C. ma m ożność w rócić na stałe do 
kraju , w  r 1918 obejm uje stanow isko 
profesora h on orow ego językoznaw sl- 
wa indoeuropejskiego i piastuje je  aż 
do Śmierci, która nastąpiła dnia 4 li­
stopada b. r.

Całe życie Baudouin d. C. w y ­
pełn ione jest czynnością, a tej czyn 
ności przyśw ieca zawsze jeden cel: 
szukać prawdy. W  pogoni za prawdą 
przem ierza Baudouin obszar zjawisk

język ow ych  i obszar życia psych icz­
nego i społecznego człow ieka. W  tych 
poszukiw aniach jest Baudouin zaw ­
sze ten sam: nie ugięty, . nie za­
trzym uje się przed żadnenn prze­
szkodam i idzie coraz dalej, g łę ­
biej, do  sam ego źródła. To, co  w ykrył 
podaje Baudouin zawsze szczerze: nic 
mu nie znaczą koliz je z przyjęlem i d o ­
tąd poglądam i czy  zasadami. Zdobytej 
przez siebie praw dy Baudoun dC. g o ­
tów  jest b ron ić do ostateczności, ch o ć ­
by to m iało jednać mu w rogów , ch o ć ­
by to m iało odosobn ić go wśród o g ó ­
łu, chaćby mu to w ypadło przypła 
cić  troskam i w życiu własnein i rod zi­
ny, której przecież by ł ca łkow icie o d ­
dany.

N iepodobna w krótkim  nekrologu 
przedstawić ow oców  pracy Baudo­
uina d. G.

W  nauce nasz Zm arły pozostanie 
na zawsze w pam ięci, jako  jeden z 
najw ybitn iejszych  lingwistów -filozo ­
fów . On to byt jednym  z tych, którzy 
w ósm ym  dzies. ub. w ieku rozbu 
dow yw ali podstaw y now oczesnego ję ­
zykoznawstwa. Baudouin nauczył ro ­
zum ieć różnicę, jaka zachodzi m ię­
dzy stroną fizyczną i fiz jo log iczn ą  
pew nej gtoski a je j odpow iednikiem  
psych icznym ; posunął kwestję, jaką 
stanowi istota t, z w. praw głosow ych ; 
dopom óg ł do  zrozum ienia, czem  jest 
działanie analogji w rozw oju  języka; 
akcentow ał znaczenie podkładu et­
nicznego w rozw oju  języka pew nego 
narodu i t. d.

O prócz zagadnień ogóln ych  B au ­
douina dC. interesowały także zagad- 
nrertia szczegółow e n iektórych  języ ­
ków . Przedewszystkiem  uczynił prze- 
d m oi tein sw ych badań język ' słow iań­
skie, m iędzy niem i zaś na pierwszem  
m iejscu jęz. polski. Praca Baudouina 
O języku staropolskim  przed w XIV 
(po ros.; z r. 1870), oparta na sam o­
dzielnem u zbadaniu odnośnyrch zabyt 
kow , po dziś dzień jeszcze stanowi 
niezastąpioną p ozycję  w literaturze 
n lukow ej. W  tej pracy i w innych 
Baudouin d. C. Kładł podstaw y pod  
dzieje języka polskiego. —  Był też je ­
dnym  z założycieli fonetyki op isow ej 
języka polskiego. —  W  czasie, gdy

rozgorzał spór o stanowisko kaszub- 
szczyzny w rodzinie języków  słow lań- 
skich, a szczególnie o  stosunek tego 
dialektu do polszczyzny, Baudoun d. 
C. rozpatrzył to zagadnienie w całej 
rozciągłości i ustalił form ułę, która 
nie pozbaw iona była także znaczenia 
politycznego: kaszubszczyzna jest dia­
lektem  bardziej polskim , aniżeli sa­
ma polszczyzna. —  Z pośród innych 
jęz. słow iańskich Baudouina inte­
resow ały przedewszystkiem  rosyjski 
(Baudouin był, m. in.. w ydaw cą słow ­
nika Dala) i dialekty słoweńskie w 
północnych  W łoszech.

U ogólnienia i spostrzeżenia zaw ar­
te w t ic h  pracach, są w ynikiem  rozu ­
m owania, prow adzonego z żelazną 
konsekw encją logiczną. Catość i każ­
dy szczegół w pracach  w ykonane są z 
wielką sum iennością i ścisłością: Bau­
douin  dG. był uczonym , który op ero ­
wa! nadzw yczaj ścisłą term inologją .

Baudouina d. C. cechow ała  w rażli­
w ość na otaczające go życie. Nic z te­
go życia nie było  mu obce : poszcze- 
gólnem i z.aś przejaw am i życia potrafił 
przejąć się do głębi i dawał temu w y­
raz publicznie. Nie m ożem y tu przyta­
czać wszystkiego. D ość będzie tylko 
zw rócić uwagę, że niedola Polaków  
pod  zaboram i stanowiła przedm iot 
jego  nieustannych trosk. W  związku 
z tem w chodził w zatargi z państw o­
wą władzą rosyjską, a nawet płacił za 
to w olnością.
Z Baudouinem  d. C. zeszła z pola p o ­
stać w ybitna, w każdym  celu oryg i­
nalna, ceniuna przez sw oich i obcych

W yrazim y Mu ostatnie pożegna­
lne żjeżen ie- aby tam, dokąd odszedł 
od  nas na wieki, m ógt przebyw ać w 
kontem placji tego ideału prawdy, dla 
k tórego pracow ał i o  który walczył

O.

II KONGRES „ODRODZENIA".
W  najbliższą niedzielę będzie Warszawa 

w idow nią w iclikej m anifestacji katolickiej, 
Na II Kongres „O d rodzen ia" przybędzie k il­
kuset akadem ików  oraz sen jorów  tejże or ■ 
ganizacji. Kongres rozporzn ie  się 17 L m. 
pont>fikiilną Msza św., którą odpraw i ks. 
n-aid Kakowski. Kazanie w ygłosi ks. bisk. 
Kubina. Posiedzenie inauguracyjne odbęd zie  
się w sali Rady M iejskiej o godz. 3.30 po pot.

W drugim dniu Kongresu Mszę św. od 
prawi ks. nuncjusz Marmaggi, a kazanie wy­
głos'" ks. bisk Sz'agow ski. Tegoż dnia praco­
w ać będą kom isje Kongresu. O godz. 6-ej 
w ieczorem  na uroczystej akadem ji ku czci 
św. Pawia pizem aw iać będą- ks. nuncjusz 
i ks. arcybisk. T eod orow icz. W  trzecim  dniu 
Kongres > obradow ać będą s tn jorow ie  „O d ­
rodzen ia", Rada Naczelna, Stow Akad. „O d 
rod zen ie" i isamitet W ykoL aw czy Zw. Ml. 
P racu jącej „O drodzenie", W ieczorem  odbę 
Jzie się zam kniecie Kongresu które uśwK 
tni „w cin  przem ów ieniem  ks. prym as Hlond.

P iotektorai nad Kongresem ob jęli ks ks. 
K ardynałow ie, ks. nuncjusz i księża biskupi

chwilą pojaw »*n a s ę na występy 
gościa —  mobilizuje się w jednej 
chwili. Każdy maszynista staje na 
swoje n miejscu; masz do dyspozy­
cji relcwizyrora krawca, fryzjera, 
ga" derob.aną... Ustawianie dekoracji 
odoywa się c.cho, SDrawnie. Arty­
sta otrzymuie wygodną, czystą gar 
derobę, toaletę z porz.'dnem lust­
rem, umywalnią, etc Z  wybiciem 
godziny, oznaczone | na afiszu dzw o­
nek wzywa na scenę. Robota idz>e 
juk w zegarku, czemu sprzyja fakt, 
że nawet po małych m.astach naj 
skromniejsze teatry mają urządzenia 
skompletowane, wszystko to w su­
mie daje wrażenie .nstytucji którą 
zorganizowano poważnie ze względu 
na jej znac śnie. Ale niech tenże 
artysta zajedzie io którego z miast 
b. zaboru rosvjsl iego... Front teatru 
ujrzy niekiedy bardzo ładny, i wi- 
aownM również będzie wcale efek­
towna.. Ale co sie dzieje za kuli­
sami0... Brud, n echlujstwo, brak naj- 
n.ezbedmr szych przedmiotów D e­
koracje poniszczone, zdekompleto­
wane; garderoby miesiącami nie za­
miatane, wodociągi wiecznie po­
psute... A  ta służba!... Po scenie, po 
kurytarzach włóczą się dziesiątki 
drapichruatow, bez określonego za­
jęcia, szukający tylko okazji do upom­
nienia się o nap.wek Gdzie rekwi- 
zytor? Ni ema go. Przysłał synka, 
ale zapomniał mu dać klucze. Gdzie 
dekorator?... Jeszcze n,e przyszedł. 
W  ostatniej chwili okazme się, ze 
kurtyna zepsuta, podnieść jej nie 
można.

Dawanie przedstawień w tych 
warunkach jest poprostu męczarnią.

Kto nigdy tego nie próbował, wcale 
wyobrazić sobie me może, jaką 
of arę na rzecz kultury narodowej 
skłaca wędrówkami inka np. Reduta

Oglądałem własnemi oczami p o ­
mieszczenia w króryCh wis.ały jesz­
cze afisze Reduty i podziwiałem de- 
ter ninację tego dzielnego zespołu. 
Były tc często budy bez żadnych 
udogodnień, bez garderób, bez de ­
koracji, bez św atła. Dodajmy, że 
za te „sa le* zarówno Drywatn właś- 
cic le. jak i magistraty ściągają z 
całą bezwzględni ścią haracz, no i, 
oczywiści :, podatek. W  rezultacie 
taka ohydna budź kosztuje niekiedy 
więcej, niż wygodny i wc wszystko 
za* patrzony teatr w Toruniu lub 
Bydgoszczy.

W  miastach o Gal.c i jest o ty łe  
epiej, że n.emal wszędzie mamy tu 

gmacr v 4 okoła, lub Domy Ludowe, 
posiadające meżle urządzone tea­
trzyki. Są o r e  jednak uwa.ane w 
pierwszym rzędzie ?a przedsiębior­
stwa dochodowe T o  też w wielu 
miejscach (np. w Jarosławiu, Prze­
myślu i t. d.) zarządzający i dzier­
żawcy tych teatrzyków czyhają na 
przybywające zespoły artystów, jak 
pająki na muchy. Biada imprezie, 
co wpadnie w ich sidła: obłupią bez 
żadnych skrupułów.

Ale co w tem dziwnego?
Przecież nawet magistrat st. m.War­

szawy nie umie się ustosunkować 
do sprawy teatralne,. Bo czyż to n'o 
skandal, żeby miasto miljonowe, 
główne miasto w ielk: go, kultural­
nego narodu, ogni&ko jego cywili 
zacji —  me posiadało teatru ludo 
wego?.. teatru dla szerokich mas?.. 
Czy to nie rkandal, żeby gmachu 
teatru 'm. Bogusławskiego me umia­
no zużytkować inaczej, jak na kino, 
gdzie się wystawia przeważnie za­

graniczne, wcale nie najlepsze obra­
zy?.. Czy to nie skandal, że jedyny 
na Pradze teatr tylito w o :sko potrafi 
eksploatować z sensem?..

Stosunek magistratu warszawskie­
go io teatru najlepiej charakteryzu- 
■e fakt następujący. —  Przed paru 
»ty wcale niezły zespół aktorski u- 

lokował się w gmachu roi lotników 
chrze cijańsk.ch przy ul. Śniadec­
kich : założył tu teatr dzielnicowy 
im. Fredry. B lety były tanie, frek­
wencja nie zawsze dopisywała, aL  
zwolna poprawiała się. Istniały wy­
raźne szanse pozyskania dla okolic 
Mukotowa ni *po ileaniego teatru lu­
dowego. I co na to magistrat?.. Nie 
iosć, że zwlekał bez końca z udzie­
leniem jakiejkolwiek pomocy, ale z 
•ałą bezwzględnością ściągał podat­
ki nawet wówczas, gdy dochód nie 
wystarczał na pokrycie dziennych 
kosztów. „Ściągał poto, aby następ­
nie, po niewczasie, pieniądze te zwró­
cić w formie niby to subsydjum. O- 
statecznie tem —  równie bezmyśl- 
nem. jak kosztownem — postępo­
waniem imprezę zamordował.

Inaczej, ale wcale nie lepiej, trak­
tuj!. teatr samorządy innych w.el- 
kich miast naszych. Prawdziwem 
utrapieniem każdej dyrekcji są tu 
t. zw. komisje teatralne, złożone z 
wiecznie niezadowolonych i wtrąca­
jących się do wszystkiego ignoran­
tów. Ciągłe poszukiwania jakiejś 
idealnei dyrekcji, któraby doga Jzała 
r-ntastycznym wymaganiom niekom­
petencji, prowadzi do tego, że ża- 
den z poważniejszych teatrów w 
■ sce ni< może się ustabilizować. 
Rzadko gdzie jedna dyrekcja prze­
trwać może dłużej, niż rok, dwa, 
trzy najwyżej.

jraz to nowo sitko na kołek, a 
po paiu miesiącach te same, co

przedtem skargi, krytyki i szykany. 
Zdarza się, ze dyrekcja pada ofiarą 
poprostu walk partyjnych w łonie 
zarządu miejskiego Jedna klika 
przeforsuje swego kandydata, a dru­
ga nogę iu  podstawia, i stara się 
wygi y ić ,  choćł r miasto m;ało do te­
go donłacić. Wedle opinij magi- 
stracl, ;h, każdy obecny dyrektor 
jest z ły  nie umywa się do swych 
po urzędników, którym jednak p o ­
dobnie, jak jemu, życie zatruwano.

Proszę przeczytać, co np. pisano 
we Lwowie o  Pawlikowskim wtedy, 
gdy on w tem mieście pracował, a 
co  wówczas, gdy go już wysiu- 
dano.

A  w Wilnie?
Ile kamieni rzucano pod nogi 

Młod: lejowskiej, którą jednak dz.ś 
tak wdzięcznie się wspomina!..

I rzeczywiście, dyrekcja ta mu­
siał i mieć swoje zalety, skoro od 
szeregu lat teatr poznański dosko­
nale prowadzi.

O lóż  właśn.e Poznań jest tem 
rzadkiem u nas miastem które po ­
zwala teatrowi zaaklimatyzować się, 
ustabilizować; które rozumie, co  to 
jest zgramr zespół; miastem —  dla 
któn go nie jest rzeczą zbyt ważna 
oglądani na scenie coraz to innych 
ładnych buziaków

T en  poważniejszy stosunek c*o 
teatru^ aje się zauważyć zresztą, i 
w- mniejszych miastach b. zaboru 
nii mi -ckiego. Np. w roku obecnym 
jedynie tam pozostawiono dyrekcje 
Icitychcza so w e. Wszędzie indziej 

poszukano sobie nowych bogow  — 
częsro bez żadnego sensu. W  L o ­
dzi usunięte Gorczyńskiego, bai dzo 
dotąd chwalonego. W Krakowit p o ­
żegnano się z Nowakowskim, wy­
soko con.onym śród sfer kom pe­
tentnych. w e Lwowie sztucznie spo­

wodowano bankruerwo Barwińs! 
g o  i Zaremby, aby oddać tes 
dawnemu, niemiłosiernie kryty 
wanemu dyrektorowi, przyczem 
rażono miasto na kompromitac 
niepotrzebne 6traty.

Wilno wreszcie... ma dziś Zeh 
rowicza. Artysta świetny, rezyst 
dyrektor doświadczony. Jeśli on 
dogodzi, to tuż nikt chyba.

Zastanówmy się jednak nad 
taniem, jaki ;est głębszy podk 
tych ciągłych zmian i grymasi 

faczego miasta nasze postępuj 
t atrami swemi taić, jakby same 
wiedziały, czego chcą właściwie!

Otóż mojum zdaniem, przycz’ 
jeft następująca. 1  earry prowini 
nalre, dopasowywane do gusl 
.nteligencji, c ;rpią na brak publ 
ności. Mas nie przy ciągają i n,e ł 
dzo na nie liczą. Wskutek tego o. 
ki muszą być zmieniane często, 
przygotowywane pośpiesznie, T  
robota nie może dogadzu,: publ 
nosci, znającej teatry stoteczn 
mające jeszcze większe wymaga 
niż stali bywalcy tych ostatnich, 
wiadiin: „jeszcze większe44, bo is 
nie Każdy teatr warszawski c 
więcej wrażeń gościow, 7 prov 
cji, aniżeli warszawianinowi, 
prócz aoskonałego, miesiącami c; 
nącego się, przygotowań.a sz.
oprócz artystów scisle wyspec/ali 
wanych w swojem emploi, opr 
kosztownych dekoracyj —  przyg 
ny widz ma tu świeżość wra”.e 
ma dystans Dla nisgo ten pan, 
gra króla, nie jest panem, któ' 
zna z kawiarni; ta urocza amanl 
czarująca wdziękiem ze sceny, 
zdążyła mu s,ę opatrzeć, jak w 
na żona.

Obcos artysty jest ważnym cz 
nikiem efektu teatralnego Im n
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SIEŚO I fcQFtUKi KRAJU KRONIKA
p . P. S. zaczęła działać.,.

Na ten :niii Św-ęctańskiego w cią­
gu dnia 10 listopada P. P S. zapo­
wiedziała 3 wiece w Nowych Świę- 
cianach, Święcianach i Podbrodiiu

W Podbrodziu na wiec przyszło... 
az 3-ch ludz' w obec czego organiza­
torzy uważali, że audytorium jest 
stanowczo za mało liczne wiec uię 
nie odbył-

W Święcianach stawia się prze­
ważnie młodzież starowieiska (.sta­
roobrzędowcy), do której pp. Pola­
kiewicz, Duoowski i Scarowski prze-

N O W O G R Ó D E K
+  Kurs hodowlano mleczarski w Nieh- 

niewiczueh. Dzięki staraniom n ow ogródzk ie­
go Tow arzystw a O rganizacyj i Kółek R o ln i­
czych , 1 grudnia b. r. zostanie otw arty w 
N iehniew iczach  kilkum iesięczny kurs hodo- 
w lano-m leczarski dla roln ików  pow . n ow o ­
gródzkiego. W  zadaniu tej now ej placów ki 
leży  w yszkolenie przyszłych kadr m leczarzy, 
k tórych  brak dotychczas dawał się dotkliw ie 
odczuw ać. W  obecnej chw ili, gdy now ogród- 
czyznę pokryw a coraz to większa sieć Spół­
dzielni i m leczarń roln iczych , utworzenie ta­
k ie j instytucji dla roln ików  jest w ielce na 
Czasie. A.

POSTAWY
+  11-go listopada w Postawach. Jedenaś­

cie  lat m inęło od  chw ili osw obodzen ia  R ze­
czypospolite j P olsk iej —  z pod zaboru —  ro ­
syjskiego, niem ieckiego i austryjackiego. Je­
denaście lal m inęło —  od czasu —  zrzucenia

waieial po roty 'svw. Stad wynika, że 
język "m urzędowym P P. S. na te­
renie Ś więcian jest język rosyjski.

W Now. Święcianach obecna na 
wiecu bvła jodynie garstka kolejarzy. 
Przemawiał! ci sami mówcy, co i  w 
Święcianach. W ielce cbarakterysty 
cznem jest to. żę mówcy w swych 
przemówieniach nie zaczepiali osoby 
Marszałka Piłsudskiego, pop rzesta je  
jedynie na stereotypowych hasłach 
i okrzykach — „Niech /y je  Sejm*- . 
„Towarzysz" Daszyński.

z siebie jarzm a niew oli, stając się wolnym i o 
bywatelam i kraju. N iezapom inając o  tak ra ­
dosnej chw ili —  cala Polska dzień ten ob  
chodziła  —  jak najbardziej uroczyście.

M ieszkańcy, cichego, spokojnego m iaste­
czka Postaw y nie zapom nieli o  swym  obo 
wiązku.

W ieczorem  10-go listopada urządzono c- 
fektow ne ilum inacje świetlne w gm achu K o­
m endy P o lic ji Państw ow ej —  oraz w Świet­
licy  Związku Strzeleckiego.

11-go listopada —  o godz. 10-tej odbyły 
się uroczyste nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań. Po nabożeństwie orszak 
(pochód) ruszył z ul. K ościelnej, przy dźw ię­
kach orkiestry strażackiej, z w ieńcem  na 
grób  Nieznanego Żołnierza. Po złożeniu 
w ieńca i ok olicznośe:owem  przem ów ieniu  —  
odbyła  się na rynku defilada przed „tablicą  
M arszałka Piłsudskiego'1. W  uroczystości 
brały udział. H ufiec szkolny, Związek Strze­
lecki, Straż ogniow a, dziatwa szkolna, oraz 
licznie zebrane społeczeństwo.

Fis.

Czwartek

1 4
Listopada

Dziś: Jukunda B. W. 
Jutro: t  Leopolda W .

Trucizna dusz dziecięcych,
Ruch, wa brma wydawnicza w 

W ’i iie p Marka Latoura wypuściła 
n rdawno na rynek księgarski książ­
k ę  obrazkową dla dzieci p. t. „Na­
sze sprawy i zabawy" napisała Lu­
dwika ćf.ycka, ilustrowała Krystyna 
WróLlewska. Pom ,a]qC część ilus­
tracyjną, stojącą na wysokim pozio­
mie zapoznać s.ę mu .imy z treścią 
te;' kb ążki.

Oto dwanaście bajeczek dla dzie­
ci. Niema ednak w nich nic poza 
niską, najgorszego gatnnku nienawi- 
ocią do obecnego systemu rządów 
w Polsce. P. Ludw.z.a Ż.ycka nawet 
bajeczki dla dz.eci musi pizepoić 
pieniącą się nienawiścią do wszyst­
kiego co nie ma na sobie stempel­
k a  z napisem „obóz  narodowy".

Oto przykład. W  bajce „Obiad 
Lalek" są laltci, piękna pogoda i pies 
VLa;k, który potargał p.ękne stroje 
lalek Bajeczka ta kouczy się nastę­
pującą przepow ednią, bogobojnem 
westchnieniem:

„ W  maju Maik figle płata 
A le za to iest zapłata,
I Pasta kiapsa teraz zmyka".

Pens i mysi polityczna zawarta 
w wierszyku, aż nadto wyraźna. —  

M ożem y szanowną autorkę cyklu 
bajeczek zapewnić, że jej życzenie 
wyrażone w tinale tego wierszyka 
me spełni się.

Kryzys w wileńskim 
przemyśle garbarskim.

W  chwili obecnej z pośród 6 
anajdujących się w Wilnie garbarni, 
czynne są tylko — 3. Nieczynne 
garbarń e „Derma" T -w a Wilja i 
M. Nelkina.

Na tę tak poważną redukcję zło­
żyło się w pierwszym rzędzie nie- 
pom  erne opodatkowanie i konku­
rencja zag-anicy. Kapitały obrotowe 
garbarni, jakkolwiek uość weks li 
protestowanych w tej branży spad­
la, znacznie zmalały O  ile od rzą-

cio jest mniejsze, im ciaśniej ludzie 
się o siebie ocierają, tern prędzej 
artysta powszednieje, tern trudn;ej 
mu klamar ze sceny, że nie jest 
sobą, ale kimś nnym.

Dlałego też sądzę, ze u nas in­
teligencję prcwinc onalna w pełni 
zedow okc mogłyby jedynie ti atry 
ohjazdowe, zorganizowane syste" 
snem, projektowanym przez p. Ma­
cieja Krywoszejewa (b. administra- 
ora rząd. teatrów warsz ). W ydał 

-on w tej sprawie specjalną, cieka­
wą bardzo broszurę. ł 'roponu;e uru­
chomienie kilku doskonałych zespo­
łó w  (dramat, komeaja, farsa, opera, 
operetka), Które gości’ yby koleino 
w rozmaitych miastach, wystawia­
jąc sztuki, przygotowane po stołecz­
nemu.

Tak więc dla teatrów lokalnych, 
stałych, pozostawałaby— mojem zda­
niem— wdzięczna rola służenia prze 
dewszystkiem szerokim masom miej­
scowym. Masom mniej wymagają­
cym, mniej ."rymainym, a liczniej" 
r-ym, niż publiczność, której gusty 
dziś głównie t:ę uwzględnia... da­
remnie

'  .aray i obecnie teatry podróżu­
jące, ale 6pora ich część— to impre­
zy, ponoszące w znacznej mierze od ­
powiedzialność za dziki stosunek 
magistratów do sceny i jej „kapła­
nów". Brak wszelkiej kontroli nad 
przedsiębiorcami, organizującymi ze ­
społy wędrowne, sprawia, że pu­
bliczność mniejszych miast bywa 
często eksploatowana przez zwyk­
łych rszustów. Dają on1 krzykliwie 
i kłamliwie reklamowaną tandetę, 
która na długi czas czyni ludność

ufną i omijającą zdaleka teatr. 
Najsmutniejsze jest wszakże to, że 
-iw. aferzyści, kompromitujący sztu­
kę, bywają ludźmi b. sprytnymi.

du nie będzie pomocy, należy się 
oba wiać dalszych przykrych ew en­
tualności w tvm przemyśle, który 
przed wojną w Wilnie tak świetnie 
rozw ijał się.

Pomóżcie mi znaieżć tytuł.
Przyznaję, że d ługo szukałem tytułu d o  

tego artykuliku. Nadaremnie. Siła okropnego 
faktu rozsadza słabe słow o, jakież słow o b o ­
wiem  zdoła  w yrazić ' jednocześnie rozpacz, 
co  w ybucha łzam i i krwią, nędzę i głód sześ-, , 
ciorga dzieci, bezsilność ciężk iej krzyw dy 
która w m ęce śm ierci ma ukojenie. Zaiste 
niem a taniego słowa.

Bo posłuchajcie.
Jan. Bartnicki 23 lata spędził w fabryce 

K. Rudzkiego ja k o  palacz.
Pom yślcie 23 lata. I o fo  teraz fabryka o- 

granicza pracę i redukuje B arlnickiego. C zło­
wiek ten, 56-cio letni, w raz z żoną i sześcior­
giem  dzieci znajduje się nagle w obliczu  
śm ierci g łodow ej, tern bardziej, że nadzieja 
rodziny, 23-letni syn, pracujący razem  z o j-  
c tm  od 6 lat w tej sam ej fabryce rów nież z o ­
staje zredukowany.

Stary Bartnicki i jego żona zabiegaj‘ą, p ro ­
szą, błagają, zrozpaczeni o  co fn ięcie  redukcji 
—  darem nie.

D oprow ad zony d o  ostatniej rozpaczy Bar 
tnicki w gabinecie dyrektora fabryki zd oby­
wa się na straszliwy argument —  podrzyna 
sonie gardło brzytw ą i rękom a rozryw a stra­
szliwą ranę, buchającą krwią...

W  sianie ciężkim  odw ieziono go d o  szp i­
tala.

Jakże nazw ać całą tą okropną h '8 torję?
Bartnicki oy ł w ostatniej rozp aczy : j i o  

23 latach pracy bez zabezpieczenia starości 
bez zasobów  pieniężnych, bez m ożności zna­
lezienia pracy, z widm em  głodu i ch łodu  na 
długie zim ow e miesiące.

Nieszczęsny Bartnicki nie w padłby nigdy 
w taką rozpacz, nawel w razie utraty pracy, 
gdyby m iał starość zabez,, eczona. a trochę 
grosza na przetrwanie czarnej godziny, w 
ciągu wielu lat pracy, odłożonego. To jasne.

O Bartniccy, dziesiątki tysięcy Bartnic­
kich na polskiej ziem i: czyż nie jest ten prze 
raża jący  w sw ej grozie fakt błyskaw icow em  
dla nas ostrzeżeniem , że należy wszystkiem i 
siłami dążyć do zabezpieczenia sobie staroś­
ci i czarnej godziny.

Pracujcie nietylko na utrzymanie w dniu 
dzisiejszym , ale także na oszczędność, na 
nieznany dzień jutrzejszy ..

Książka oszczędnościow a P. K. O na któ­
rą m usicie odkładać część w aszych zarob­
ków , uchron i was od okropnego losu Bart 
nickiego.

Jak to wszystko razem  nazw ać?
M. Oz.

Ponieważ umieją doskonale chodzić 
kolo swoich interesów, więc czę ­
ściej, niz imprezy uczciwe, wyjed­
nywają sobie pom oc i protekcję 
władz. Znam notorycznego łobuza i 
oszusta, kfory, obwożąc (jak się to 
mi wi) ostatnią „szmirę", ma zawsze 
w k.esztni listy polecai~.ee Depar­
tamentu Kultury i Sztuki, korzysta 
7 ulg koicjowych etc. Cóż potem 
iz:wnego. że magistrat mieśćmy, 
którą wyeksploatował, obchodzi się 
po bat barzj ftsku z następną impre- 
tą, choćby była najsolidniejsza? Tern 

bardziej —  te  owa impreza solidna 
tadnych listów polecających od  ni­

kogo wymanić nie potrafi.
M ożna ostatecznie powiedzieć, 

ae u nas toczy się ciągła wojna 
między teatrem i publicznością. A  
przyczyną tego jest— jak juz zazna­
czyłem —  niepoważny stosunek do 
zadań teatru, meprzywiązywanie 
do jego roli tej wagi, jak to widzi­
my w N.emczech, a nawet w Rosji.

Nie mamy dotąd żadnej insty- 
tucji, któraby się tą sprawą zajęła. 
Grzebie w niej mag straccy igno­
ranci, eksploatują „kombinatorzy", 

rej wod.:i Z A S P  (Związek Art 
Scen Pol.), opanowany duś przez 
n eużytki aktorskie, o przeszłości 
niekiedy bardzo niewyraźnej.

W rezultacie oszuści nab-ają so­
bie kieszenie, a taki np. zesDÓł, jak 
i :auty, tułając się do n iepraw do­

podobnych dziurach, czyni o głoazie 
najrozmaPsze eksperym enty  arly- 
slyczne. kt are właściwie oJbvwać 
się powinne tylko w Warszawie.

Benedykt Hertz.

W schód słońca— g. 6 m. 46 
Zachód .  — g. 15 m. 56

Sposb zeżenia Zakładu *1etec ologicznege 
U. S. B. z dnia 13 XI <92}, reku 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 761 
Temperatura średnia: y 5 C°
O pady w milimetrach 5 
W iatr: południowy.
U w agi: pochm urno, dżdżysto .
Minimum: - f  3 
M aiim um : 4 - 7
Tendencja barometr.: spadek ciśnien.a.

r t l Ł J k K **

  U roczystości ku czci Henryka Sienkii
wlezą. W piątek dnia 15 b. m. o  godz. u 30 
,ako w 13 roczn icę  śm ierci H enrvka Sienkie­
w icza zostanie odpraw ione nabożeństw o w 
kościele po-Bernardyńskim .

W  niedzielę dnia 24 b m. o  godz. 12 o t- 
będzie się w sali Kina M iejskiego uroczysty 
poranek ku czci H. Sienkiewicza pr y w spół­
udziale w ybitnych  m iejscow ych  sil artysty­
cznych  pod osobistem  kierow n.ctw em  p. dyr. 
A. Zelw erow icza.

Komitet ob ch od ow y  uprasza o  w zięcie 
udziału w nabożeństw ie i w poranku wszyst­
kich P olaków , którzy pragną u czcić tego, 
c o  w zbudził w N arodzie w olę zm artwyct 
wstania i w łasnym  przykładem  uczył, iak 
m ożna czynnie koch ać P o l s k ę  i bliźnich.

—  Konkurs na stanow isko kierow nika 
W ydziału  Op. Sp. Magistratu. W  dniu one- 
gdajszym  w m agistracie odbv ło  się drugie 
z rzędu posiedzenie K om isji konkursow ej, 
na którem  rozpatrzono zgłoszone o flirty na 
stanowisko kierow nika w ydziału opieki sp o ­
łecznej.

Kom isja z pośród 39 ubiegających  się 
kandydatów  wybrała kilku którzy zostali 
przedłożeni do decyzji p. Prezydenta Fole- 
jew skiego. Ostateczny w ybór kandydata na 
stanow isko kierow nika w ydziału  op. sp. m a­
gistratu nastąpi w dniach najbliższych.

—  Ruch k ołow y podlegać będzie kom pe­
tencji Magistratu. W  związku z w jd a n e n  
w sw oim  czasie zarządzeniem  p. w ojew od y  
w sprawie przekazania pod zarząd m agistra­
tu rurhu kołow ego dorożek  sum ochodo' ych 
magistrat m. W ilna  postanow i! wystąpić do 
Urzędu W ojew ódzk iego  z w nioskiem  o skon­
centrow anie pod zarządem  magistratu (w y­
dział przem ysłow y) całego rucliu k< łow ego 
odbyw ającego się na terenie miasta- V spra­
w ie tej w dniu dzisiejszym  odbędzie się spe­
cjalna kon ferencja , w której udział wezmą 
przedstaw iciele Urzędu W ojew ódzk iego , Dy 
rekcji D róg, R obót Publicznych  i Magistratu 
m. W ilna.

—  D eklaraeje podatkow e. Magistrat m. 
W ilna  przystępuje w- dniu dzisiejszym  d o  
rozsyłania druków  deklaracy j podatkow y' h 
dotyczących  w ym iaru podatków  od lokali, 
n ieruchom ości oraz placów  budow lanych  na 
rok 1930. D eklaracje te w łaścic.ele n ierucho­
m ości winni w ypełnić i -łożyć w  wydziale 
podatkow ym  magistratu do dnia 1 grudnia 
b. r.

—  Ostatni dz itń  płatności podatku in ­
w estycyjnego. Z dniem 14 listopada b. r. u- 
pływ a ostateczny termin płatności podatku 
inw estycyjnego na budow ę dróg i od prze­
mysłu i handlu za rok bieżący. P o  tym ter­
minie magistrat poleci sekwestrntnrom prze­
prow adzenie” egzekucyj należności wraz z 
doliczen iem  kar za zw tokę oraz kosztami 
egzekucyjnem i.

—  Kom itet Bnnow y Dom u D ziecka ziem i 
W ileńskiej im . M arszalka Józefa  Piłsudskie 
g o  zw ołał posiedzenie połączonych  sekcyj 
Komitetu. Na podstaw ie spraw ozdań sekcyj 
zapadły na tent posiedzeniu uchwały, w w y­
niku których sprawa budow y w spom nianego 
zakładu m ającego być pom nikiem  10-lecia 
odzyskania N iepodległości, przybrała już re­
alne form y. U chw alono m ianow icie przystą­
pienie z nastaniem w iosny roku 1930 do bu ­
dow y Dom u Dziecka obliezonego narazić na 
pom ieszczenie 100 sierot. Budowa p row ad zo­
na będzie według systemu paw ilonow ego, 
tak iż w miarę zdobycia  now ych  funduszów  
beóą m ogły pow staw ać dalsze paw ilony, 
które pom ieszczą jeszcze większą ilość dzieci

Komitet budow y zebra! dotychczas o k ­
rągło 100 tys. złotych i wraz z oczekiwaną 
subw encją Min. Pracy i Op, Społecznej w- ta­
kiej sam j w ysok ośfi rozp or ądzać będzie 
kwotą 20u tys. złotych. Suma ta jednak « i 
n ow ezo nie wystarczy na całkow ite przepro­
w adzenie budow y. Kom itet apeluje przeto 
w dalszym  ciągu do ofiarności spolecezństw-a 
a przedewszystkiem  do osób, które posiada­
ją  jeszcze listy składkowe, a dotąd ich nie 
nadesłały. Jak się okazało ze sprawozdania 
sekcji finansow ej jest jeszcze w obiegu 1700 
list składi ow ych , I om itet w zyw a gorąco p o ­
siadaczy tych lisi i odw ołu je  się do ich p o ­
czucia obyw atelskiego aby zeciu lały jak  n a j­
energiczniej zakończyć zbieranie ofiar i na 
desłać jak najprędzej K om itetow i listy skła­
dkow e w raz z gotówka.

Pom nik dziesięciolecia  t. j. D om  D ziec­
ka wzniesiony będzie na gruntach m iejskich  
na Antukolu. M iejsce w ybrane pod budow ę 
przez Komitet obejm uje  obszar półtora he­
ktara.

—  Pierwsze budżetowe posiedzenie Ma
glslrati* W  dniu w-czorajszym od b y ło  się 
pierw sze budżetowe posiedzenie prezydjum  
Magistratu m. W ilna, pośw ięcone om ów ien iu  
planu prac zw iązanych z opracow aniem  pre­
lim inarza budżetow ego miasta na ruk 
1930 31.

—  Przegląd gospodarki apteki m iejskiej.
M uniu dzisiejszym  W lokalu magistratu o d ­
będzie sie posiedzenie kom isji sanitarnej na 
ćtóren  wysłuchane zostanie spraw ozdanie 
z działalności apteki m iejskiej.

WOJSKOWA

jaglica —  24- inne ch orob y  oczu  —  116; wa 
dy w zroku —  53, ospa w ietrzna —  7; kok­
lusz —  4 i chir brzuszny —  5 oraz -auaznica 
2. Ponadto zanotow ano 10 w ypadków  cb o - 
rob  nerw ow ych.

WriWEKS 1 1 K  Ku
—  Państwowa Komisja Egzaminacyjna 

dla kandydatów na nauczycieli szkół sredn,
działająca przy Uniwersytecie Stefana Bato­
rego, w ydała w roku akadem ickim  1928-29 
dyplom ów  nauczycielskich  na zasadzie eg­
zaminu pedagagicznego 17, dyplom ów  nau 
czycielskich  na zasadz.e egzam inu u prosz­
czonego 33, oraz 20 zaświadczeń tym czaso­
w ych ze złożenia egzam inu nauko w eg„ lą 
cznie przeto złożyło egzam iny z w ynikiem  
pom yślnym  70 kandydatów.

—  Państwowa komisja egzaminacyjna 
dla kandydatów na nauczycieli szkół śred 
nich w Wilnie ogłasza, że egzaminy- dla kan­
dydatów  na nauczycieli szkół średnich (na­
ukowe, pedagogiczne i uproszczonel w ok 
resie zim ow ym  b. r. odbyw ać się oedą od 
dnia 18 do 26 lutego 1930 r. K andydaci, k tó­
rzy pragną przystąpić do egzam inów w tym 
okresie, w inni zgłosić się w tym  celu pise­
mnie do K om isji egzam inacyjnej, w term inie 
do 1 lutego, składając jednocześnie przepi­
saną opłatę, która w ynosi za egzam in nau­
kow y (klauzurow y ł i ustny) 84 zł., za egza- 
tnin pedagogiczny 56 zł. za egzam in u prosz­
czony 56 zł. 40 gr.. za egzam in z literatury, 
historji i geografji polskiej przy egzam inie 
uproszczonym  16 zł 80 gr.

Rozkład i term iny egzam inów  będą p od a ­
ne do w iadom ości interesow anych drogą o g ­
łoszenia w  lokalu. Kom isji < gzam ! lacyjnej 
(Uniwersytet, ul. Uniwersytecka 3, 11 p.l

S K R A W Y  / ‘A A O Ł r u C K a E

.— Z Koła Prawników. Dziś, w gm arhu 
głów nym  U. Ś B w Sali Śniadeckich, stara- 
n .em  Kola Prawników, odbędzie się turniej 
krasom ów czy. Początek o  JuJz. 2C ej W stęp 
1— 2 zł. Akadem ickie —  50 gr. Dla cz ło n ­
ków Koła Praw ników  —  w olny Szczegóły 
w program ach.

Ł »*CTT>
■— Przyjazd do Wilna nowego prezesa 

Dyrekcji P. i T. W7 dniu 11 b. m. przybył do 
W ilna naczelnik . w ydziału  Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów  inż. Karol Arkadjusz Źu 
kow icz, który ma oo ją ć  stanow isko prezesa 
D yrekrji Poczt i T elegrafów  w W ilnie. D o ­
tychczasow y prezes inz J ózef Żółtow ski p o ­
zostaje jeszcze do końca listopada r b. i w 
tym czasie zaznajom i sw ego następcę z agen 
Jumi W ileńskiej D yrekcji P. i T., zaś po de- 
fin ityw nem  przekazaniu urzędow ania o b e j­
m ie stanowisko prezesa D yrekcji P. i T. 
w W arszawie.

—  Nowe llnje telefoniczne. Celem u do­
skonalenia m iędzym iastow ej kom unikacji 
telefon icznej na terenie D yrekcji W ileńskiej 
zostały w ybudow ane w bieżącym  okresie 
budow lanym  i oddane do użytku publicznego 
następujące dw uprzew odow e m iędzym iasto 
we bronzow e lin je telefon iczne ogóln ej d łu ­
gości 247 kim .:

1) G rodno— Druskiem ki długości 52 k im  
•— 3 września r. b.

2) Dukszty —  Brasław, długości 6i> kim 
—  5 października r. b.

3) WTilno —  M ołodeczno, długości 130 
kim, —- 7 listopada r. b

Pow yższe lin je um ożliw iają  dobre połą 
czenie telefon iczne m iędzy W ilnem  a Dru- 
skienikam i, Brasławiem  i M ołodecznem  wraz 
z przyległem i m iejscow ościam i. Ponadto 
Sm orgonie uzyskały bezpośrednie połączenie 
na przew odach  żelaznych z W ilnem  i M oło­

decznem, których brak dawał się dotkliwie 
odczuwać. Wybudowano również cały sze­
reg drugorzędnych limj telefonicznych mię- 
dzymiastow ,c h  żelaznych, ogólnej długości 
około 349 kim

Z K £ L l j
— Eeha gospodarki lnż. Landsberga. W

sw oim  czasie duży rozg łos wy wolała sprawa 
zakupu przez b prezesa W ileńskiej D yrek­
c ji K ole jow ej inz. Landsberga w iększej ilości 
podkładów  kolejow ych, jak  się późn iej ok a ­
zało, zgniłych skuikiom czego skarb państ 
wa pon iósł olbrzym ie straty. Wr związku z 
pow yższem  w dniu w czorajszym  przybyła  z 
Wńtrszawy d o  W ilna K om isja Sejm ow a w 
składzie kilku poslow  która w sprawie tej 
przeprow adza dochodzenie.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSrEŃ
—  Rodzina P olicy jn a . Staraniem Sekcji 

„O pieki na D zieckiem " odbędzie się w ieczór 
bajek które w ygłosi znana autorka i recy­
tatorka p. Eagenja M aciejewska. Prosim y 
wszystkie dzieci Ltóre pragną posłuchać ba ­
je k : O żabiej mamie i W ojtusiu  nad m o­
rzem, do Kasyna P olicy jnego, ul. Zawalna 
w dniu 17 b. m. o  godz. 5-ej. W stęp tvlko 
30 gr.

—  Przyjazd delegata Ligi Czerwonych 
Krzyży. W  dniu dzisiejszym  przybyw a do 
naszego miasta delegat Ligi Czerwonych 
Krzyży w Genewie, p. Ludwik Giełgud w celu 
zapoznania się z p ok ojow ą  działalnością 
Czerwonego Krzyża na terenie W ilna.

Pan Giełgud bedzie gościem  Okręgu W i­
leńskiego P. C. K. i zabawi w W iln ie 2 dni.

—  k, mit t „Chleb dzieciom* zw ołu je w 
dniu 16 listopada o  godz. 6.30 w iecz. walne 
zebranie w Urzędzie W ojew ódzk im  (mała 
sala konferencyjna), na które uprzejm ie p ro ­
si wszystkich członków  czynnych  i o fia ro ­
daw ców .

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokółu  z ostatniego p o ­

siedzenia. 2j Sprawozdanie ogólne. 3 1 Spra­
wozdanie kasowe. 4) Sprawozdanie Kom isji 
R ew izyjnej. 5l W y bór Zarządu. 6) WTybór 
K om isji R ew izy jnej. 7) W oln e  w nioski.

— Zebranie Wydziału I Tow. Prz. Nauk 
odbędzie się w sobotę 16-go b. m. o  godz.
10 ej w Dziekanacie W’ydziału Sztuki. P o ­
rządek dzienny: Prot Stefan Srebrny: „D o  
genezy knm edji greck ie j", prof. Stefan Gli- 
xelli: „O  prologu w Ruman de la R ose", 
prof. Jan Otrebski: .W rażenia z kongresu
w Pradze". W'stęp wulny. Goście mile w i­
dziani.

—  W aronk ł powodzenia ustnej prupagan- 
dy h lgjeny. Na ten temat dnia 14 b. m. t g. 
18-ej w sali Kuratorjum  Szkolnego (ul. W o ­
lana 101 zostanie wygłoszony- odczyt przez 
D-ra B rokow skiego Stefana. Dla lekarzy 
szkolnych , lekarzy społecznych  i nauczycieli 
wstęp w olny.

—  Oddział W ileński Polskiego Towarzyst 
w a Krajoznawczego powiadamia, że w p ią ­
tek, 15 listopada, o godz. 7 w ieczorem  w gi­
m nazjum  im. A. M ickiewicza (D om inikań­
ska 3) p WTaclaw  Studnicki w ygłosi odczyt 
„W iln o  w rzędzie stolic R zeczypospolite j" 
ilustrując przem ów ienie pięknemi przeźro­
czam i z w idoków  Krakowa, Lw ow p, W a r­
szaw y i WTlna.

Bilety na odczyt kosztują po 1 zł. —  m ło­
dzież płaci pn 25 gr.

— Odczyt Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Urządzane stanwiiem Okręgu W ileńskiego 
P. C. K. odczyty z zakresu h igjeny cieszą się 
jak było  do przewidzenia, wielką popularno­
ścią, grom adząc co  niedzielę blisko 100 osób.

Pragnąc ażeby słuchacze zapoznali się ze 
wszystkiem i warunkam i higjeny, Czerwony 
K rzyż uprosił d ra Feliksa Paw łow icza u 
w ygłoszenie odczytu  n. t. „Znaczenie p ow ie­
trza w życiu  świata zw ierzęcego i roślinne­
g o " . O dczyt ten odbędzie się w nadchodzą 
cą niedzielę t. j. dnia 17 b. in. o  godz. 12-ej 
w połunie, w sali kina „Św iatow id", ul. Mi­
ck iew icza  9 W ejście  bezpłatne

Z S Ą D Ó W
Partyzanci litewscy— mordercy policjanta 

polskiego przed sądem.

Dodatkowa komisja poborowa. Na
dziou 20 bm . '.y zn aczon e  zostało w  lokalu 
przy ul. B azyijanskjej 2 aodatkow e posie-. 
ozen ie kom isji poborow ej na które stawić 
się m aj i w szyscy m ężczyźni stale zam iesz­
kali " a  terenie m. W ilna, którzy obow iąz 
kowi temu we w łaściw ym  czasie nie zadość- 
uczy: liii.

— żebrania kontrolne. Dziś 14 listopada 
do zebra - kontrolnych  (Arsenalska 5) m ają 
się stawić .-szyscy szeregow i rezerw y i p o ­
spolitego ruszenia, urodzeni w roku 1902, 
z nazw iskami rozp oczyan jącem i się na lite­
ry Ł, M i N. Jutro z nazwiskam i na litery 
O, P. i R.

SANITARKA
— Epidemja odry. 7 pow odu  szerzącej się 

w W iln ie epidt m.„ odry  z polecenia wład; 
szkolnych zffmknięto na pi zećiąg 2 tygodn, 
6 oddzia łów  w 4 szkołach  pow szechnych.

—  alaii zdrowotny dziatwy szkól powsz. 
Opieka higjeniczno-lekarska v  szkołach p o ­
w szechnych m. W ilna stw ierdziła w m ie«:ą- 
cu ubiegłym  następujący stan sanitarny i 
zdrow otny wśród dziatw y szkół pow szerh 
n ych . dzieci trudnych  —  2567; zaw szaw io- 
nych  — 2530. Z cli - rób zanotow ano nastęjju- 
ją ce : św ierzba —  20; inne ch orob y  skórne—  
137; gruźlica płuc podejrzana —  42; gruźlica 
płuc słw-it rdz-ina — 13; gruźlica gruczołów  
ch łonn ych — 62; gruźlica innych narządów —  
3; ch oroby  nosa —  67; ch orob y  uszu —  54;

W  okresie L itw y Środkow ej powstała li­
tewska organizacja  p. n. „Szaulib Buns Sa 
junga", która działała i po wcieleniu W ileó - 
szczyzny do Polski. R ozporządzając składa­
mi bron i i m aterjałam i w ybuchow em i, p ro ­
w adziła ona walki przeciw ko w ojskom  p o l­
skim, dokonyw ała napadów- w głąb terytor­
ium  polskiego, n iszcząc objekty państwowe, 
jak  mosty, linje telefoniczno-telegraficzne, 
napadając na całe oddziały i poszczegói 
nych członków  w ojska  lub po lic ji, prow adzi­
ła szeroką agitację antypaństwową, pod bu ­
rza jąc ludność do zbrojnego powstania prze­
ciw w ładzy polskiej oraz upraw iała szpie­
gostw o.

O rganizacja  dzie’ iła się na szereg m n ie j­
szych oddziałów  t. zw. „partyzantów  litew 
s k ic h ” z których jeden, składający się pra­
wie w yłącznie 7 m łodzieży pochodzenia li­
tew skiego, u chyla jącej się od poboru  do w o j­
ska operow ał w Ignalinie

W  dniu 15 lipca 1922 r. z posterunku P.P. 
w- N-Św-ięcianach zost. wybrani służbow o do 
m. Ccjkiń dw aj posterunkow i na koniach, 
a m ianow icie Chalecki i Jackiew icz, z k tó ­
rych  pierw szy nie pow rócił w ięcej, a stoso­
wnie do m eldunków zosiał on  p och w ycon y  
i rozstrzelany przez partyzantów

D opiero przed rokiem  do posterunku P.P. 
w lgnalin ir zgłosiła się m ieszkanka wsi Rym - 
szańce Amela W ojciubsow -a, która dow iodła, 
że w je j rodzinnej wsi przed kilku laty w 
dom u Kazim ierza W o jck ieg o  zam ordow ano 
jakiegoś policjanta i wskazała m iejsce gdzie 
zw łoki jego pochow ano.

Idąc za wskazów kam i W ojciu lisow ej w 
m iejscu oznaczonent odnaleziono zrazu cza ­
szkę ludzką a opoda l cały szkielet ludzki, 
jednak żadnych śladów  ubrania ani jak ich ­
kolw iek  przedm iotów .

W edług orzeczenia  lekarza człow iek, k tó­
rego szczątki znaleziono, pon iósł śmierć m o­
m entalną wskutek silnego uderzenia w g ło ­
wę cieżkiem , twardem narzędziem .

W ojciu lisow a opisała z całą dokładnością 
zajście, jakie m iało m iejsce przed pięciu czy 
w ięcej lat temu, kiedy to do Rym szańc przy 
szli partyzanci litewscy. Brat je j Jerzy Ka- 
zimierow-icz polecił je j dostarczyć dla p rz> 
byłych , a znajdujących  się w dom u Kazi­
m ierza W ojck iego , w ódki i zakąski.

Kiedy W ojciu lisow a  przyniosła poczęstu 
nok znalazła u W ojck ieg o  prócz brata i d o ­
mowników- kilku innych uzbrojonych  party­
zantów , śród których  poznała Grusznisa, 
W ojck iego. M ilisnow icze Buczyńskiego i in. 
P ośród  partyzantów  siedział nieznany je j 
posterunkow y P. P., na którego piersi zau 
w ażyła dw a krzyże.

W  pew nym  m om encie partyzanci kazali 
policjan tow i rozebrać się, co też uczyn ił, sa­
mi zaś poczęli się naradzać, co zrobić z nim.

O saczony policjant począł błagać by  go 
nie zabijano, ob iecu jąc, że w-ystąpi 2 po lic ji 
i nic o  zajściu  nie powie.

Partyzanci postanow ili narazie pozosta­
w ić go w piw n icy  W ojck iego. któremu olecili 
p o  pewnym  czasie wypuścić.

P rzeciw ko temu zaoponow ał Kazim ierz 
W ojck i, dow odząc, że on  sam skończy z p o ­
licjantem , gdyż jeżeli go wypuszczą, to m oże 
sie stać groźnym  zw łaszcza dia niego, który 
mieszka na terenie Polski.

Ni skutek tej argum entacji je d e j  z party­
zantów  a m ianow icie Bronisław W o jck i zde- 
cyduw uł zabić policjanta  i zażądał rew o l­
weru. Lecz i takiemu załatwieniu sprzeciw ił 
się Kaz. W o jck i, dow od ząc, że ślady m ogą go 
zdradzić.

W  rezultaeie policjanta zepchnięto do p i­
w nicy.

Po Lilku godzinach przybiegła do W oj- 
c iu lew iczow ej sąsiadka Łucja  Gnbis, prosząc 
o  w ypożyczen ie łopatki celem  zakopania p o ­
licji nta, na pytanie odpow iedziała, że Ka­
zim ierz W o jck i wszedł d o  p iw nicy z party­
zantami , tam uderzył delekwenta m łotem 
kow alskim  w głow ę, wskutek czego ten padł 
trupem  na m iejscu.

Ciało nabitego pochow ano koło majątku 
„P rzy ja źń ".

W edług dalszych zeznań W ojciu lisow ej, 
opartych  na opow iadaniu  brata je j Kazimie 
row icza, partyzanci napadli w lesie Bołdaw 
skim  na jadącego policjan ta  znienacka, tak, 
że nie zdążył on zre b ić  użytku z karabinu,

O kazenc fotogra fje  zaginionego posterun­
kow ego Jana Chaleckiego. W ojciu lisow a  p oz ­
nała zam ordow anego, czego w reszcie d o w o ­
dziły  i inne szczegóły skonstatowane,

W  związku z ujaw nieniem  tych ok o licz ­
ności urząd j rokuratorski postaw ił w stan 
oskarżeni; Kazim ierza i Bronisława W o jc ­
ki h, M ichała Grusznisa oraz Łucję Gobi- 
sóv.nę oskarżając ich  o  to, że dokonali m or- 
derstw -^ n j osobie  posterunkow ego P- P. Ja­
na Chaleckiego a nadto tychże Bronisław a 

o jrk iego  i MKhała Grusznisa jeszcze i o to, 
że w okresie czasu od 1920 do 1923 r.na te ­
renie pow  święciańskiegc i w L itw ie nale­
żeli du spisku zw. „Szaulis Buris Sajung i“ , 
k tóry m iał na celu aokonaoia  zam achu na 
ca łość  terytorjum  Polski.

Sprawa ta jesl obecnie przedm iotem  roz­
praw y toczącej się w  sądzie okręgon  r a  pod 
przew odnictw em  p. sędziego Brauta i przy 
udziale pp. sędziów  K ryczyńskiego i Bunie- 
w icza.

Oskarżenie w nosi podprokurator p. He- 
ibert.

Do sprawy srezwano kilkudziesięciu św., 
którzy w w iększości potw ierdzają  ok o licz ­
ności u alone przez śledztwo pierwiastkowe.

W ysłuchane też zostały op in je  biegłych 
d-ra Soroki p. Dom in. Piotrow skiego, k tó­
ry Pr i y drzw iach  zam kniętych m ów ił o  li­
tewskiej organ izacji dyw ersyjnej.

Następnie przew odn iczący otw orzył r o z ­
prawę stron.

W y rok  w tej sprawie podam y jutro.

świadek Zan odzyskał wolność.
Na skutek dalszych zabiegów pełn om oc­

nika p. W łodzim ierza Zana, którego sad za 
uchylenie się od zeznań w procesie B ron i­
sława K rzyżanow skiego skazał na zapłacenie 
raz 200 zł. a drugi raz na 500 zł. i dw utygo­
d n iow y areszt zaszła w czora j zasadnicza 
zmiana.

Sąd, korzystając z przysługującego mu 
prawa, postanow ił zm ienić sw« lecyz ję , a 
m ianow icie utrzym ując w m ocy pierwszą z 
w ym ierzonych  kar, uchylił drugą dotyczącą 
grzyw ny 00 zł. i dw utygodniow ego a,.esztu 

Dzięki temu p. W łodz. Zan opuścił w czo ­
ra j m ury więzihnia Stefańskiego. Kr

SPRAW y Ży d o w s k u
—  Zjazd wyznaniowych gmin żydowskich 

województw wschodnich. Z in icjatyw y Za­
rządu W yznan iow ej Gminy Żydow skiej w 
Grodnie zostaje zw ołany zjazd gmin w o je ­
w ództw  w schodnich. Term in zjazdu jak rów ­
nież porządek dzienny nie zostały jeszcze 
ustalone. Z jazd odbędzie się w Grodnie. W  
tej sprawie Gmina W yznaniow a Grodzteń 
ska wystosow ała pism a do w iększych gmin 
na kresach jak do W ilna, Białegostoku, N o­
w ogródka i innych.

W iii L w i
—  Frenkwencja w Klnie Miejskłem. W

m iesiącu uhiegłym  kinem atograf m iejski o d ­
w iedziło ogółem  64.330 osób z tytułu czego 
do kasy m iejsk iej w płynęło 36.248 zł.

Celem zaznajom ienia n iezam ożnej uczą 
ce j się m łodzieży oraz w ojska z tumam i d y ­
daktycznemu —  k ierow nictw o kina udzieliło 
w w ym ienionym  okresie 13.89-t bezpłatnych 
biletów .

—  Nowi- k ino. Dnia 16 b. m, w sobotę 
zostanie otw arte przy ul. Ludw isarskiej A, 
kulturalno-ośw iatow e Kino Spurt".

„K ino Sport" będzie nipjaku propagandą 
ideji i zadań w ychow ania  fizycznego, p rzy ­
sposobienia w ojskow ego i sportu. W yśw iet­
lane będa obrazy z dziedziny sportu, o  ar­
tystycznej wartości. Zam iarem  zarządu „K i­
na S pori" jest urządzenie w najbliższej przy­
szłości w poczekalni kina wystawy dzieł sztu­
ki m alarskiej i plastyki.

ZABAW Y
—  Tydzień 7.wiązka Pracy Obywatelsk. 

Kobiet. Na zakończenie „T ygod n ia " urządza 
Zw. Pr. Ob. Kob. Czarną Kaw ę-D ancing w 
dniu 16 b, m. w sali Techników , ul. W ileńska 
Nr. 33.

Poranek R ew jow y ts dniu 17 b m. o  g.
12-ej w sali k,na H eijos.

Bilety na czarną kawę w  cenie 6 zl., aka 
dem icki 3 zl. zaś na poranek rew jow y od 
3 zł. d o  50 gr. codziennie u p. Szum ańskiej, 
w ieczorem  u p. Sztralow ej i p. Rudnickiego.

—  Zabaw a-dancing na św. Andrzeja. W  
sobotę 30 listopada 1929 r. o  godz. 21-ej w 
feralny dzień św. Andrzeja, patrona dobrych  
w różek, Zarząd Zw. Sybiraków urządza Za­
baw ę z dancingiem  w lokalu przy ul. Za- 
w alnej 1 (Związek Polaków  Zakordonow ych)

W ejście  3 zł., dla akadem ików  1 zł. 50 
gr. Zaproszenia m ożna otrzym ać u pp. gos­
podyń, lista których  będzie w krótce poda 
na do w iadom ości ogółu

—  Sobótka z przedstawieniem  i zabawą 
taneczną odbędzie się dnia 16 b. m. w Kole 
P ol. Mac. Szk. im. T. Kościuszki ul Turgiel- 
ska 12. Początek o godz. 8 w iecz.

TEATR I MUZYKI
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś sta 

raniem  W ileńskiego Towarzyst. Filhai-mo- 
m cznego odbędzie się w Teatrze na Pohu­
lance „W ieczór  P ieśn i", budzący pow szech 
ne zaciekawienie, gdyż w ieczór ten wypi łni 
wybitna śpiew aczka Mar ja  Modrak<vwsk» 
w ykonując z w łaściw ą sobie m arstrją pieśni 
w łoskie, francuskie, n iem ieckie i polskie od 
epoki trubadurów, aż do w spółczesnych au­
torów . A koiupanjuje Kazimiera Korab. P o ­
czątek o godz. 8 w iecz. Bilety nabyw ać m o­
żna dziś od godz. 11— 4 w kasie zam aw iaó 
od  godz. 5 zaś w kasie Teatru na Pohulance.

—  Ostatnie przedstawienia _M »uian do 
wzięcia*. Jutro i w sobotę w Teatrze M iej­
skim na Pohulance ukaże się jeszcze znako­
mita krotochw ila  , Maman do w zięcia" po 
cenach  zniżonych . P od reżyserją A. Zelwe 
row icza  dobiegają  końca próby z arcydzie­
ła Szekspira „Sen n ocy  letn iej". Prem jera w 
początkach  przyszłego tygodnia.

—  Teatr Miejski „Lutnia*. „Trio*. D zii 
rozp oczyna ją  krótkotrw ałą gościnę w Tea­
trze „L utn ia" znakom ici artyści sceniczni 
i film ow i M. M alicka, A. W ęgierko i Z. Sa- 
wan Na tle własnych dekoracyj odegrają  
najnow szą sztukę I.enca „T r io " . Zainteresn 
w anie się występami warszawskich artys­
tów  olbrzym ie. Biłety w kasie zam awlań od 
godz. 1 1 - 9  w iecz.

—  „Św it, d » ‘ ei . noc*. W  n iedzielę nad­
chodzącą o  godt is.30 po poi. ukażr i ię w  
T  atrze Lutnia pełna p oez j. kom edja N ico- 
dem iego „Swit, dz.eń  t n o c "  w w ykonaniu 
M M alickiej i A. W ęgierko Ceny m iejsc zn i­
żon e

—  P oranek  baletow y. W ybitna tancerka 
Sąw ina-D olska oraz fenom enalna 7-m io let­
nia D onia M inkow icz wystąpią w niedzielę 
'ta jn l.ższą  o godz. 12.30 w poi. w Teatrze 
i  utnia. Program  zawiera f -od u k cje  tanecz­
ne d o  muzyki Detibes‘a, Chopina, Griega. 
G lazunowa i in. Bilety od  50 gr. w kasie za 
m aw iań od godz. U — 9 wiecz.

R A D  J O
CZW ARTEK, dnia 14 listopada 1929 roku.

11 55: Sygii ił czasu i kom unikat m eteo­
rologiczny. 12.30: Koncert z W arszaw y. 15.40: 
Program  Jzienny, repertuar i chwilka lite­
wska. 16.00 Komunikat L. O. P. P 16.15: 
Muzyka z płyt gram ofonow ych  f. B Rudzki, 
W arszawa ul M arszałkowska 87 i 146. 17.00: 
N ieco poezji. 17 15 Transm isja z W arszaw y 
Koncert ih.45: Pogadanka radjotechniczna. 
19.10: „C echy żyw ej m aterji" odczyt wygŁ 
dr. Jan Pruffer. 19.35 M uzrka z płyt gram o­
fonow ych , firm y B. Rudzki, W arszawa, 
ul. M arszałkowska 87 i 146, program  na pią­
tek, sygnał czasu z W arszaw y i rozm aitości 
20.05: Przegląd film ow y w ygł Antoni Boh- 
dziewi~z. 20.30: Transmisja z W arszaw y K on­
cert, słuchow isko z Krakowa, feljeton  i k o ­
m unikaty. 23.00: „S pacer detektorow y po 
E uropie.

PIĄTEK, dnia 15 listopada.
.1.55 Sygnał czasu. 12 05: G ram ofon. 

13.10: Komunikat m eteorologiczny . 15.40 
Progiam  dzienny, repertuar i chw ilka litew 
ska. 16100: Kwadrans książki polskiej. 16.15: 
A ulycja  rtla dzieci. Przygody dzielnego ch ło ­
pca. O pow ie C iocia Haia. 17.00; Koncerl mu- 
i  k popularnej. 17.25: Kurs fotografjt dla 
aro Jlrów. J 7.45 Koncert. 18 43: A udycja 
w esoła „N iespodzianka" pióra Hanny Koz- 
fow sl tej w w yk. zesp. dram . rozgł. w ił. 19.15 
Retransm isja stacyj zagranicznych. 19.40 
fr o g r a m  na sobi tę, sygnał czasu z Wars,* 
i rozm aitości. 20.05: Pogadanka m uzyczna 
koncert sym fon iczny, fe ljeton  i kom unikaty. 
23.00: Gram ofon.

Wkłady oszczędnościowe 
w P. K. 0. w m-cu pazdler- 

niku b. r.
Kapitał z»ożonj na książeczkach oszczę 

d n ościow ych  P K. O. osiągną! na ultim o paz- 
dz ernika kwotę zł. 128.„84.316.85, w zrósł 
przeto w porów naniu  do m iesiąca ubiegłego 
dalszych  3.311.570 zł.

Ogólny st tn w kładów  oszczędn ościow ych  
V szystkich ty jiów  łącznie uw zględniając 
w kłady pochodzące z przeraebow am a wy 
n iósł w Imu 31 października 1929 r. zł. 
160 “57.144 Jednocześnie ze wzrostem  w kła 
d ów  wzrosła bardzo znacznie liczba oszczę. 
dza jących  w P. K. O. osiągając na ultim o 
m -ca spraw ozdaw czego cyfr< 362 920, zaś łą­
cznie z książeczkam i z przerachow ania, 
403.203 oszczędzająrycb .

W  ciągu m -ca spraw ozdaw czego w yaała 
s O, 17.15J now ych  książeczek oszczę 

dn ościow ych  a w ięc o  4.026 książeczek w ię­
ce j niż w ln-cu ubiegłym.

Należy tu podkreślić iż cy fra  przyrostu 
książeczek oszczędnościow ych  y paździer­
niku —  jest reki rdow a i n ienotow ana w d o ­
tychczasow ej działalności P. K. O

Ohról na rachunkach oszczędnościow ych  
P K O .  osiągi.!)} w ciągu m -ca spraw ozdaw ­
czego 38 milj. zł. —  w ięc o  4 m ilj. z l  wię­
ce j niz w m iesiącu ubiegłym . M. K,
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S P O R T
W L .  T O W . W IOŚI ARśK IK  BUDUJE 

N O W Ą PRZYSTAŃ.
Najstarszy klub w ioślarski w W iln ie s ię ­

ga ją cy  tradycją  aż przedw ojennych  lat, kie 
d y  to byt jednym  jedynym  klubem  w ioś- 
lorskim  m ającym  za sobą m oc przezw yciężo­
nych trudów  w zm aganiu się z trudnościam i 
finansow em i nie opada ani na chw ilę na s i­
lach, w ciąż dąży d o  wzrostu sw ego, chcąc; 
dać coraz to szerszym  m asom  społeczeńst­
w a m ożność korzystania z tak zdrow ego 
sportu jakim  jest Wioślarka. D ługoletn ' pre 
zes p. K D m ochow ski niem ało przyczynia 
*ię swą praca d o  przeżycia kryzysu p ow o­
jennego Klub zwiększa tabor, ściąga m ło­
dzież, która garnie sie z m iłą chęcią  pod o- 
piekuńcze skrzydła W il. T. W ., przeprow a­
dza cały szereg im prez na W ilji zaszczepia­
jąc w ioślarstwo w ileńskie, które teraz tak 
świetnie się rozw ija .

Dziś W i| T. W . zdane na łaskę i n iełas­
kę losu m im o n ad zw ycza j trudnych w arun­
ków  finansow ych  rozum iejąc pow agę ch w ili 
i czu jąc kon ieczność potrzeby powstania n o ­
wej przystani w ioślarskiej przystąpiło d o  ro z ­
poczęcia  robot. Ta stara przystań w ioślar­
ska na k tórej spędzało się n a jp rz j je m o ie j-  
sze chw ile w ypoczynku  pom im '4 sw ej cias­
noty i n iew ygody była zawsze siedliskiem 
m iłych  w spom nień. Dziś ta stara „bu dk a" 
istnieć przestała, ale za to na je j  m iejscu 
ma stanąć potężna przystań wioślarska, któ­

ra bez wątpienia odegra ogrom ną rolę w ro ­
zw oju  sportow ym  W ilna

Zarządow i W ił. T  W  należą się słow a 
uznania za p od jęcie  tak w ażnego dzieła i są­
dzić należy iż rozum iejąr znaczenie i rolę 
n ow ej p 'aców ki sportow ej przyjdą Zarządo­
wi W il. T. W . z p om ocą : w ładze państwo 
we, magistrat i społeczeństwo, a zapoczątko­
wane p^ace przy budow ie jak n ajprędzej d o ­
biegną końca f

DELEGACI POLSKIEGO KOM ITETU 
OLIMPIJSKIEGO.

W  zw iązku z przygotow aniam i d o  Olirn- 
p jady w L os Angelos Polski Kom itet O lim ­
pijski pow  iłał do w spółpracy jak o delega­
tów  K om . Olim p, na w iększe ośrodki nastę­
pu jące osoby  płk. M onda na w oj. krakow ­
skie, dr dr, Saloniego na w o j. sląskie, p. 
Szyca na woj. poznańskie i pom orskie, p. 
D em bińskiego na w o j. lw ow skie, stam sła- 
now skie i tarnopolskie, kpt. Kawalca na w oj. 
w ileńskie i nowogródzK ie i p. Kanntnberga 
na w oj. łódzkie.

ZW YCIĘSTW A PE T K IE W IC ZA  W SZTOK­
HOLMIE —  POZNAN BIJE W  BOKSIE

PRAGĘ. —  NA FRONCIE LIGOW YM .
Na czo ło  w ydarzeń  sportow ych  ubiegłej 

niedzieli w ybija  się start naszego słynnego 
biegacza Pietkiew icza w Sztokholm ie.

Mistra Polski atiał jak o sw ych przeciw ­
n ików  najsłynniejszych  długodystansow ców  
S zw ecji z Magnussenem i Lindgreenem  na 
czele i prow adząc od  startu do m ety oduiósł

wspaniałe zw ycięstw o *w czasie 8 :5 3  41 w 
oczach  25 tysięcznej rzeszy w iązów , która 
zapełniła szczelnie trybuny w spaniałego sta- 
d jonu  sztokholm skiego.

Sukcesu tego nie umniejsza n ieobecność 
na starcie znakom itego W idego, k tóry z nie 
w iadom ych  przyczyn  nie w ziął udziału w 
biegu.

P o zw ycięstw ie nad Nurmim i F rancuza­
mi' ostatn> sukces Polaka na arenie m iędzy­
n arodow ej przysparza n ow ej chw ały Polsce.

Drugi sukces sportow y w spotkaniu z za­
granica odnieśliśm y w Poznaniu Bokserz”  
nasi jak o reprezentanci Poznania pokonali 
reprezentację Pragi w stosunku 10 : 4 przy 
czem  najcenniejsze b y ło  zw ycięstw o W iśn ie ­
w skiego (mistrz Polski w wadze p ó łc iężk ie j1 
nad słynnym  olim pijczyk iem  H erm ankirm .

Jak już sw ego czasu donos.liśm y silna 
reprezentacja Poznania zm ierzy się w listo­
padzie z reprezentacją  bokserską W ilna , to 
też będziem y m ieli m ożność zobaczenia w 
W iln ie klasycznej stylow o walki.

Ale w róćm y do w ydarzeń kra jow ych . Na 
fron cie  ligow ym  sytuacja bez zm iany. Gar­
barnia p o  zw ycięstw ie nad Czarnymi (3:2) 
um ocn iła  jeszcze bardziej sw oje  czo łow e sta­
now isko (31 pktów ) i według w szelkiego pra­
w dopodobieństw a zdobędzie ostatecznie ty ­
tuł m istrzow skiej drużyny Polski.

Chyba że W arta poznańska (posiadająca 
obecn ie  30 pktow) wygra sw ój ostatni m ecz 
a Garbarnia przegra z Pogonią lw ow ską co  
jest m ało praw dopodobne.

W sferze zagrożonej spadkiem  d o  klasy 
A znajduje się obecn ie 6 ostatnich w tabeli

drużyn, wśród których  figurują 2 lw ow skie 
(Czarni i P ogoń), dw ie śląskie (Ruch i 1. F. 
C .)p jedna warszawska (W arszaw ianka) i je ­
dna łódzka (Turyści).

N ajbliższa niedziela przj’niesie rozstrzy­
gnięcie. Tek.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  D efraudant rzneił się pod poriąg . Dnia 

12 b. m. na stacji tow arow ej W ilno  pod ma 
npw rujący parow óz rzucił się G iedrojć Ale 
ksander (N -W ilejka, ul 3-go Maja 34), k tó­
remu zostały obcięte obie nogi pon iżej kolan. 
Desperata odw ieziono d o  szpitala kolejow  
na W ilcze j Łapie. Desperatem jest urzędnil 
Magistratu m. N ow ej W ilejk i poszukiw any 
przez P. P. za popełnione nadużycia na szk o­
dę Magistratu, o  czem  donosiliśm y.

—  Zatrzym anie przem ytnika. W  dniu 12 
b. m. posterunkow y Cywiński Aleksander za­
trzym ał przy W iłko.n iersk ie j u licy  osobnika, 
m ającego ze sobą jeden kilogram  tytoniu li­
tew skiego. Zatrzym anym  okazał się P iotrow ­
ski B on ifacy  z Litwy, który nielegalnie prze­
k roczył granicę. P iotrow skiego skierow ano 
d o  Urzędu Celnego w W ilnie.

—  W ypadk i za dobę. Od 12 b. m. od  g. 
9 d o  13 b  m. do godz. 9 zanotow ano różnycn  
w ypadków  48 w  tern kiadzieży  10, opilstw a 
10, przekroczeń  adm inistracyjnych  17.

—  K radzieże. W  dniu 12 b. m. P ieślako- 
w ej Annie ul. Kalw aryjska 154 skradziono 
z je j m ieszkania jedną palm ę sztuczną na p o ­
srebrzanej postawce, zegarek i różnych rze­
czy  na sumę 900 zł.

—  W  dniu 12 b. m. K ozłow ska M aijanna 
ul. K onarskiego o0 zam eledow ała o  kradzie 
i y  różnej garderoby m ęskiej i dam skiej na 
sum ę 700 zł. D ochodzen ie w toku.

—  W  dniu 12 b. m. Załozm ew  Borys ul. 
Letnia 7. zam eldow ał, że podczas ładow ania 
rożnego tow aru z dom u handlow ego br. Cho- 
lem  ul. Kwiatowti 5 skradziono oponę sam o­
chodow ą, w artości 200 z ł K radzieży dokonał 
S zochot Jankiel, Archanielska 62. Sprawcę 
zatrzym ano. U ponę zw rócono poszkodow .

—  W  dniu 12 b. m. U rbanow icz Marja ul. 
T rock a  9 zam eldow ała o  kradzieży płaszcza 
dam skiego w artości 50 zł, przez Miłtę Józefę 
która p o  dokonaniu  kradzieży zbiegła.

Giełda warszawek? 2 dn. 13,Xi. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y .................................... 8 ,9 0 .-8 ,9 2 — 8, W
R e l g j i . ............................ 124,73— 125.04— 124,42
U o l a n d ja .......................  360,00—160,90— 869.10
L o n d y n ....................... 4 ',4874— 43,59— 43,37’ /*
N ow y T o r k ...................8,o9, / ł— 8,9174—8,87%
P a r y ż ................................  3 5 ,1 1 -3 5 ,2 0 -  35,0"
P r a ^ a .....................................fO .t l— 26,47— 26.35
S i w u j e a r j a ..................  172 79— 173,22 172,36
S t o k h o lo f ....................... 239 ,52 -240 ,12  -238,92
W ie d a ń .......................  125,38— 125,69— 125 07
W łoch y   .......................45,69— 46 31 -4 6  57
Mark nlam w  obr. n ieo f............................213,15
Gdańsk w ob r a i e o f . ................................ 173,51

PAPIERY PROCENTOWE:
P o iy e r k a  lnwaet..........................  119 50— 121,00
D o l a r ó w k a .......................  66,00— 65, .0 —65,25

5%  k on w ersy jn a ................................................51.00
6 %  d o l a r o w a .............................................. 80,76
10% k o le jo w a .................................................. 102,50
8*'r L Z B G .K .1 B  R , ob i. B, G. K. 9 l,P0
T* Samo 7 % .............................................. 83 26
# / , %  z i e m s k i e ..............................................47,0C
6 %  warszawakie ...........................................50,60
8 %  w arszaw skie . . 67,50
10% S i e d l e c .................................................... 68,50

A K C J E
B ank D y s k o n t o w y ............................ 227,00
Bank H a n d l o w y ....................... 119,00— 12C.00
B ank Polski . . . 169,00 -168 ,90— 168,50
B ank Z a c h o d n i...................................................”5,50
Bank S p ó łek  Ziarobk . . . . . . .  78,50
P i r l e y .......................................................  46,09
L i l p o p .................................................. 34,50— 34 00
M o u r z e ió w ........................................................... 19,75
S ta ra ch o w ice .......................  23,50— 23,00— 93,23
H a b e r b u s c h ........................................   . 103,00

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P, Big w Święeianach. Nie umieś­

cimy. Bardzo spóźnione

Popierajcie Ligę Morską 
— -—  i Rzeczną!! —  —
* * * * *

Ki Uliejskie
SALA M1E1SKA 

O strobram ska 5.

Cj  dnia 11 do 19 listop ada  
1929 r. w łączn ie będzie 

w yśw ietlany film : „Dalsze dzieje Tarzana11
W ielki drama* d * j d in le jsreg o  człow ie s św iata w dzik iej dżungli. W 2-eh ser ja cb . 24 aktach . W  rulaoh glów n.: 

rant M errill, Hatalja Kingston 1 A:1 Ferguson. T y sią ce  dzik ich  zw ierząt, setki n a jstraszn ie jszy ch  drap ieżców  
dżungli. S erja  1 -cza  a k iń *  .2 — id  11 dc . XI S -r ja  2 -ga  aktów  1" d 16 do 19.X r b. ' n.asL. czynn a

nii gudz. 3 -r. 'to Początek seansów  od god z 4-ej.

KINO - TEATR

HELIOS"
Wileńska 18

-131 N a jw ię k s z y  SUkCeS ś w iż to w y l Najbardziej łubiana gwiazda, oryginalna, kuaząco-pięlcna rui ira
B R Y G I D A  H E Ł M
w swej najnowsze) i najwspanial­
szej kreacji i Rapsodji Miłości

Wzrut rający dramut erotyczny —  Partnerzy; Znakom ici artyści W A R W IC K  W A R G  i FR AN K  UEDERER. 
W ielki pr-eti sezonu. Podczas ean.ow  od godziny 6-ej KON CERT O R K I E S T R )  B A Ł A Ł f  J E K  
■*j d  p r n gi a m ; Yt esoła *  -medja z udz. znan. ar.zstów .Ć J U  i YCALTŁR A Seansy o g «, 6, 8, 10.15.

w w iuiuw ji isajoaraziej iuoiana gwiazda, oryginalna, icusząco-piękna rusałka

Przedziwne kłamstwo Nmy Pietrowny

K IN O -T E  \TR

n

<•

Mickiewicza 22

Z D N IA  NA D Z I E Ń "D zlśl W ielkie a rcyd zie ło  
dram atyczne ze złotej 

s e r ji p rodukejli poskiej

W ro lach  g łó w n y ch 1 MARJA GORCZYŃSKA, I r e n a  Ga v ę c k a ,  Adam Brodzisz, 
Wiesław Gawlikowski, Władysław Walter, Lucjan Żurowski oraz 10.0UO statystów

Aki-,a f i.niu t o c /y  się w śród szarow uych  pe jza ży  P olesia  i zdum iew a znakom itą  expresją  gry  braw urow em  
einpem  oraz n i e s p u t y k a D e m  d oty ch cza s  łu gactw rm . Specja ln i ilustracja  m u zyczn a  kom p ozytorów  p o lsk ich . 

_______________________  P oczątek  s»ąn sńw  n god z. 4. 5.10,-7, 8 50 10.25.

KINO. TEATR

, SŁONCE
Dąbrewskiega 5.

Dziś PremjarW O brał, który każrJy widzie pow ir ’ -n  od  n a jm ł o d s z e g  o do najstarszego.M i i i o n a  U l e g ł y c h  (W u ja  i s i o n i ) Jed yn y  obraz, który uzyskał 
p ro tes io ra t LIGI NARODÓW .

- w  v  — — ---------- a , Epokow e d z i e ł o .  Realiz. irsue
na i |b bohater (ich  zm agań z *< n , ś « i a  uwej. D okładna rek on stru k cja  h istoryczna . Ś m ierć  zn anego puł 
kown k a  Driant’ a Filtr, p n ś* i* co n y  m ec/enn ik i m n n jok roon le jize j udręki iurizkuścl —  W ojn ie . W u da ch  

./ny . Zuzanna Biancnettł, Andrć Nox ł Hans Brousewetter. D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y .

K I N O

Piccadilly
W ielk o  42. TeL 17-85.

Polskie Kino

W A N D A
nl. W ie lk a  30 tel.14-81

Po raz p ierw szy w W ilnie.
Dziś m istrz m aski 

w w ielkim  arcyfilm ie 
reżv ser ji A lfreda Linda 
tw órcy  .C y rk  W olfsuna*

..o?k < 3z> e  pan tom im j i balet, f c e n y  cyrk ow e  śc in a ją ce  krew  w ży ła cb . N apięcie 1 em ocje  w idzów  przech odzą  
w ,o b ra z n ię  ludzką. „U p iory  n o c y “ s z la g b ro w y  num er cy rk u  Husza w H am burgu in scen izow an y do teg o  obrazu . 
N program  arcy -feb ,., 1 u. - uja z i\ c a wiień-ikieuo n .t  „Q |q | Tq|q“  ezyli „D w aj hulta]e“ . C enyzw ykJe.

1-szy raz w W ilnie

Bernard  Goe t z k e  piękna Ellen KUrta
„ C Y R n  r t O Y A L ” dram at erotyczn o- 

cyrkow y
w 12 wielkich akt.

D Z l Ś l Nieporow nsny areyfilin o grzechu i o kobiecie.
W

BRR StiRPOTĘPIEŃCÓW (Nowa odpow iedz  
na Braterstwo Krwi)

Potężny 81 s nat w 10-ciu aktach z żyr a Legji Cudzoziemskiej.
W  rolach głównych HENRY GEORGE. angielsk EMIL JANNIM GS M n  JA P A U O L E R .

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok d w orca  kole jow .)

Dziś i dni n astępn ych ! A r c y c ltk a w y  film  am erykański

ragedja matki, która nigdy nic znała sscgo dziecka
„LEKK  JM Y Ś LnA  MA rK A “ . PotążDy dramat życiowy w 10 aktach. W roli głównej ulubienica pubhczności 
Glorja Sw anson. Rzecz dzieje się w Paryżu 1 New-Yorku. Począti k seansów o g. 5, w niedzie'e 1 święta o g 4 .

P O S Z U K U J E  SI Ę do poważnego, dobrze prosperującego 
w  centrum miasta i mającego dużą przyszłość interesu. 
Przy jmuiemy tylko solidnego i mogącego przyjmowaś czynny 
udział w prowadzeń: 1 interesu. Pośrednictwo wykluczone

Adres w Biuize Ogłoszeń S JUTANA 
Wilno. ul. Niemiecka 4. Teleton 222.

» y y  ■ Przy za ujach prosimy powoływać 8 ę 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wi3erisJ(im“ .

B f l B B B B H a f l S I K i B B a B B ^

W. J U R E W I C Z
uyły majiite: lirmj

„Paweł Bure**
p o leca  n ajlepsze zegark i, sztućce . 
G orączki ślubne i inn« rzeczy . 
G w arantow ana naprawa zeg ark ów  
i biżuterji po cenie przystępnej.
SZACUNEfc KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480

ECOLE P1GIER de PAR1S
ren sjo ra *  dla m łodych  panien w pobliżu  
Paryża (20 m in.) Doure odżyw ianie, świeże 
Dowietrze. flvenu e U , N ovem bre 18. Lfl Vfl- 
RENNE (S eine). Stenografia, h an dlow ość 

1 język francuski. 2186

D ziś c-ągnien e  I H a s y  
20 Loterii P aństw ow ej

I3T Każdy, kto jeszcze nie kupił naszego losu, wnet pośpie-
)SS* ®zy do nas po nasz szczęśliwy los. 

im m  W szyscy  zwartemi szeregami, jak jeden mąż, staną przed 
urną szczęścia z losem  naszej najszczęśliwszej kolektury, 

H y S A  zwiększą się szeregi ludzi zadow olonych, ludzi przez 
Polską Loterję Państwową uszczęśliwionych.

0 2 I Ś  Obywatele! DO NAS! 00 NASi DO NAS!
wygrać można zl. 750.000 i wiele, wi :le innych

Ni ogólną stup 32 m iljony z ło ty ch .
Szanse kolosalne! Połowa wygranych i 2 prem|e!(! 
Ryzyko minimalne! Cena b. nisna —  niezmieniona!!!
I ^ zL IIL —J . ■■•'[ V, r.ł 20 .—  | | */, d .  30.—  | | 1/1 zl 40.—

Kto o dobM l i g o  t a  dli?, kapnie n ;s i  lo s !!!
Nasz szczęśliwy adres:

I. IliSlilSKii i Hi
WILNO, Wi e l k a  44.

Centrala kolettû y Warszawa, Marszałkowska 146.
Konto P K. O  81051. Firma egz. od 1835 r.
S z c z ę S d e  s ta le  sp rzy ]a  n a szym  P. T. g raczom .

PREMJA ZŁ. 400.000 na Nr. 110562
19L0TFRJII PAŃSTWOWEJ, również padła U NAS.

H

1

H a l o !  H a l o l  O b y w a t e l e !
D 7  I Ć  | r o z p o c z y n a  s i ę  c i ą g n i e n i e  n  7  I Ć  I 

śu I J  1 klasy 2C Loter|l PaGstwowe] Ir f r  I J  •

750.000główna
wygrana Ę i I U b U U I I  złotych.
CO DRUGU LOS STANOW CZO W Y G R Y W A !

CENA: 1/4 losu 1/2 losu 1/1 los
za 10 zł. za 20 zł. za 40 zł.

N ie  z w l e k a j !  C z a s  J e s t  d r o g i !
CzemprędzeJ Spieszcie do najszczęśliw szej kolektury

H .  M I N K 0 W S K I
V/ilno, Niemiecka 35, VLtW JSI

I
Centrala w W arszaw ie— Nalewki 40. tel.296-35 P .K .0 .3553, 

Oddział w Lidzie —  Suwalska 28,
3272

p r z y jm u je  od 9  rn u i  
do 7 w . u l . M icłcifc 
w icza  8 0  m , 4  W . Z d r  

Nr. 8093.

Bezpłatnie
pien iądze loku jem y 
z pelnem za b ezp  e- 

czbniem  n a  cp ro  
centow anie.

Don H K „ZACHĘTA" 
M ickiew icza 1, tel. 9-05

O k a z y jn a  sprzedaż.
B iuro technlczue za k ła ­
daniu  staw ów  pow ierzoną 
m a sprzedaż okijlo 1000 
m órg  g o tow ych  staw ów  
k arpianych  za  410 tys, zł. 
Gutówka potrzebna 260 
tys. zł. U rządzenia sta 
»ov»e  kosztow ały 437.000 
zł. Biuru gw arantuje ro cz ­
ny -iochód  ok oło  250.0C0 
ł lnlu m a cjl udzieli loż. 

S t e f a n o w i c z ,  Lw ów , 
 K arpińskiego 15

D n a n a a r a D n a n n o n o

□  1  u o u u i  a
a  a
□ a a a a n a E i a i i a a a a a a

Posady
a a n a b a n a a d

Panowie
do zbieran:a zamó­
wień na > o r t r e t y 
w całej Polsce p o ­
szukiwani za wysoką 
prowizją i stałą pensją 
oraz kartą kolejową 
poszuk iw ać Zgłosz.:

Polskie Zakłady 
Art. Portretowe 

Kraków XV

SHtDlilEl tśl El 13(31313 El SEM I?

1 ZGUBY 1
a S S B U S S U 0 0 0 2 S S B B

Zgub . ks. w ojsk ,, w yd . 
przez Kom. P obor. 

w M ałych  Soleczn ikacV  
n a  im ię Tom asza W ię e - 
k iew icza , un iew ażnia  się.

Zagub, in d e i za  Nr. 2211 
n »  im . Sary Garden 

berżanki, w ydany przez U. 
S B  w W ilnie, u n ie * , sią.

Chcesz do

FILfćU?
Pisz za-az, podai adres, 
fotografię . znaczek poczt.

„E M P E FI L M“ —  Kraków X f

W ILN O, Ś -T O  JAŃSKA 1, T E L .8-40

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów  
państwowych, samorzą­
dowych, zakładów nau­
kowych. Bilety wizyto­
w e, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDN IE

Czy jesteś jóż członkiem LOPP-u?

w. SOMERSET-MAUGHAM. 10)

’4.‘. O K R Ę C I E .
(Z  cyklu: „SAM OTN E D U SZE*1. 

P-zekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Ona zauważyła, że Pryce nie jest 
obecny, i przy nadarzonej sp osob n o­
ści zapytała jednego z pasażerów  Óru- 
giej klasy, co  się z nim dzieje.

—  Nie istnieje dla świata —  od po- 
w ledz al zagadnięty. —  Zaraz po  p o ­
łudniu zapakow aliśm y go do łóżka 
i zam knęli w kajucie.

Konsul puprosil ją  do tańca po raz 
drugi. Był w esoły i bezustannie żarto 
wał. Nagle pani H am lyn poczuła że 
nie zniesie dłużej am atorskiej ork ie­
stry. dow cipów  konsula i ogólnej w e­
sołości. Nie w iedziała sama, d laczego 
ruzbawienie tych ludzi, p łynących  
w śród n ocy  przez puste obszary m o­
rza, napełniło ją  nagle trwogą. Prze­
tańczyw szy z konsulem , wysunęła sie 
z koła hałaśliw ego towarzystwa tak, 
aby je j nikt n ie zauważył, i weszła

po schodach  na pomost z łodziam i. 
Panowała tu najzupełniejsza ciem ­
ność. Przem knęła się cicho ku m ie j­
scu, gdzie ;ak wiedziała, mogła bvć 
zabezpieczona przed natrętami. Ale 
nie! Usłyszała c ich y  śm iech! W  ciem ­
nym  kącie siedziała Colom bina z suł 
tanem m alujskim  Pani Linsell i dok 
tór w znow ili flirt, przerw any śmier- 
eią Gallaghera.

A w ięc wszyscy ci ludzie w yrzu­
cili już z pam ięci w jak iś dziwnie 
okrutny sposób  tego b iednego, sam ot­
nego człow ieka, k tórego wyrwała z 
pośród  nich tajem nicza ręka przezna 
czenia. Nie czuli dla n iego żadnego 
w spółczucia , raczej urazę ,że z jego 
pow odu doznali przykrych  wrażeń. 
Uczepili się ch ciw ie życia. Żartowali 
plotkow ali, flirtowali..

Pani H am lyn przypom m ła sobie 
to, co  pow iedzia ł konsul, że m iedzy 
papieram i pana Gallaghera nie znale­
ziono żadnych listów, żadnego nazw i­
ska przyjaciela  czy krew nego, które­
mu m ożnaby posłać zaw iadom ienie 
o  śm ierci Nie v .edziała, dlaczego 
szczegół ten wydał je j się nie do znie­
sienia tragiczny. Było coś ta jem ni­
czego w cz łov  ieku, który potrafił 
przejść przez życie tak bardzo sam ot­
nie. K iedy przypom niała  sobie jak 
niedaw no wstąpił na pokład w Sin- 
gapore, zdrow y, silny, żyw otny pełen 
śm iałych planów  na przyszłość, ogar­
nęło ją  paniczne przerażenie. Frag­
ment nabożeństw a żałobnego za­
dźw ięczał je j ech ow o w uszach ak* 
centem  uroczystej grozy:

„Człowiek urodzony z niewiasty, 
ma krótki dzień nędznego żywota. 
Wschodzi i ginie jako kwiat, ucieka 
iairo cicu i nigdy nic postanie w iniej- 
s c u ^ .

Z roku na rok układał biedak 
plany na przyszłość, chcia ł żyć tak 
bardzo, bardzo i tak niedużo ■ miał 
do przeżycia i właśnie, k iedy w yciąg­
nął rękę po... och , jakież to tragiczne.

W szystkie inne nędze świata wydały 
je j się, w porów naniu z tein, m ałej 
wagi.

Śm ierć ze sw oją  tajem nicą, jest 
jedyną rzeczą, napraw dę ważną. 
Pani Ham lyn przechyliła się przez 
barierę i patrzyła na usiane gw ia­
zdami niebo. D laczego ludzie robią 
się sami n ieszczęśliw ym i? Niech pła 
czą nad ukochanym i, k tórych  im za­
biera nieubłagana ręka śm ierci —  
śm ierć jest zawsze jedn akow o ok rop ­
na —  ale co  do reszty, to czyż warto 
się dręczyć, żyw ić urazy, być próż­
nym  i n iem iłosiernym ?

Zaczęła znów  ‘rozm yślać o  sobie, 
o mężu i o kobiecie którą ten ostatni 
pokochał taką dziw ną miłością. On 
też pow iedział, że życie jest krótkie, 
szczęście rzadkie, a w ieczność n ie­
skończona. Rozm yślała długo z na­
tężeniem, i nagle niby błyskaw ica, 
rozdzierająca m roki nocy, um ysł je j 
przeszyła m yśl, która przypraw iła ją  
o dreszcz radosnego zdumit-nia Z ro ­
zumiała, ze w  sercu jej wygasł zu 
pełnie gniew  na męża i zazdrość o ry ­
walkę. Na dalekim  horyzoncie  św ia­
dom ości zaświtało poczucie, które na-

kształt porannego słońca rozjaśniło 
je j duszę ciepłem , błogiem  światłem 
Tragedja śm ierci nieznanego Irland­
czyka dała je j siłę i odw agę do pow zię 
cia rozpaczliw ego postanow ienia. Ser­
ce b iło iej jak m łotem  z n iecierpliw ej 
chęci w prow adzenia go w czyn.

O tak, z r o b i  ofiarę ze swego sam o- 
lubstwa, o  tak'

Muzyka przestała grać Bal skoń­
czył sę. W iększość pasażerów poszła 
pewnie spać, a reszta siedzi w palar­
ni. Idąc do  sw ej kajuty nie spotkała po 
drodze nikogo. W ydobyła  przybory 
do  pisania i wystosowała do męża na­
stępujący list,

Najdroższy! Dzisiaj jest święto Bo­
żego Narodzenia. Śpieszą donieść ei, 
że seret moje jest wolne od gorzkich 

Yrogich uczuć względem was obojga. 
Po dąpilam porywczo i niedorzecznie. 
‘Myślę, że powinniśmy pozwolić tym, 
ktńrych kochamy, cieszyć się szczęś­
ciem na ich sposób. Powinniśmy ich 
koehae na tyle, aby ich szczęście nie 
czyniło nas nieszezęśliwjmi. Wiedz, 
że nie mam ei ani trochę za złe tej ra­
dości, która tak dziwnie zawitała do 
twej duszy. Nie jestem ani trochę za­

zdrosna. nie czuję się urażoną. Nie 
żywię mściwych uczuć. Nie sądź, żc 
będę albo samotna, albo nieszczęśli­
wa. Jeżeli kiedy do mnie zatęsknisz, 
przyjmę cię z radośeią, bez urazy i 
bez wyniówrek. Jestem ci niewymow­
na w dzięezną za wszystkie lata szczę­
ścia i miłości, jakie przezvłam u twe­
go boku. Wzamian ofiarowuję ci u- 
ezueie, które nie pragnie żadnej re­
kompensaty i jest —  mam nadzieje —- 
najzupełniej bezinteresowne. VI spo- 
minaj mnie życzliwie i badź szczęśli­
wy, szczęśliwy, szczęśliwy...

Podpisała się i wsunęła list do k o ­
perty. Uhociaż wiedziała, że zostanie 
w ysłany dopiero z Port Saidu, chciała, 
żeby się odrazu znalazł w skrzynce 
pocztow ej. U czyniw szy to zaczęła się 
rozbierać i w trakcie tej czynności 
spojrzała w lustro. O czy je j b łyszcza­
ły jak gw iazdy; a z pod różu przebi­
jały rum ieńce. Beznadziejna przysz­
łość roziskrzyła się gw iazdam i na­
dziei. W ślizgnęła się do łóżka s zasnę­
ła m om entalnie zdrow ym  snem, bez 
m arzeń i m ajaczeń.

KONIEC.

M M K C M  I M M M T M C J A i  J a g łe1f o ó n «  3 , Telefon 99. Czynne od godz, S— 3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmnje od godz. 2 —  3 ppot. Redaktor działa g o s p o d a r c z e g o  przyjinnje od 6 —  7 wiecz. we wtorki 1 piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrentoi wyda*
nictwa przyjmuje od godz 13— 2 ppoL Ogłoszenia przyjmują się od godz. S— 3 1 7— 9 wlecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Dnkarmla —  nl. ś-to Jańska 1, Teleton 3-40.

ĆMOM P M W M O U T T i  wtełfecznSs » odnoszeniem do doma lob przesyłką pucasuwą 4 zł. Zagramcą 7 zL CENA O OŁCSZEAi Za wiersz milimetrowy przed tekstem— 40 gr., w tekście Ę II itr.—  30 gr, IIĘ IV, V , VI —  35 gr„ za tekstem — 15 gr, kromka reki.- koffl®nł
kaar — 1JW aL aa wtertz fedsfec^ay, ngtoazeala mfsszkan^owe— 30 jf . za wyrac. Do tTkfb cnn ,#nA*ri Hę: za ogłoszenia cyłrowe 1 tabelaryczne —  50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w numerach niedzielnych 1 świątecznych— 25% drożej, zagraniczne— 100% droioj

^39%^jW«żcĘ^^?ta pał^gbojącyrt^ pracy 30°fe tntfM. Za nnnwj dowodowy JO gr. B B r i  ogApezeń fe-cio łamowy,^ra teLstem ł0-clo^lamowy. Administracja zastrzega obie prawo zmiany terminu drnks ogłoszeń.

Wydawca teKUPłs* tleńsłci“  S-ki c om  odo JKjarJor Pffleóaki* S-fca z ogr. odp. Druk. .Znicz* Wilno, ul. Ś-ł«» iauska 1, teieion 3-^). Redaktor cdpowieaziainy J6zet JurklGWlCŁ


